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Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po i0  cnt., z przesyłką pocztową 12 centów; 
we Lw ow ie  po 10 c e n t t w  do nabyc ia  w  b iu rz e  dzie n ik iw ,  p rzy ulicy  Karo la  Ludwika  7. 9.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :

W m i e j s c u ...............................................................................
Pocztu w państwie a u s tr y a c k ie m ...........................................

„ .  niem ieckietn..................................................
r do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, fur- 

cyi i innych państw, należących do związku pocztowego
••remunerate przyjmuje się tylko oil 1 <lo ostatuieąo dnia w miesiącu. — Listy z pie­
niędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco  
do Administracyi Czasu w Krakowie. — Iństy reklamacyjne meopieczętowane nie' podlegają opłacie 

ocztowej. — Listów  niefrunkowanych  nie przyjmuje się. — Rękopismaw  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok na kw arta ł na 1 miesiąc
20 złr. 5 złr. I złr. 80 ct.
24 złr. 6 złr. 2 złr. 50 ct.
28 złr. 7 złr. 3 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Administracya Czasu w Krakowie i urzędy pocztowe, miejscową prenumerafe księgarnia 
S A Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników Herza plac Maryacki 
1. 9, handel Bajera ulica Grodzka, główna trafika róg Rynku i ulicy św. Jana, handel Kretschmera 
w Rynku gł. — 0^ło§zenia (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza drobnym dru­
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 cnt., za każdy następny po 5 cnt. — Kadesłane (na 3 stronie) 
od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cnt. za każdy raz. — Ogłoszenia l prenumeratę

w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, H. Friedl, 
(tylko prenumeratę pp. H. Goldschmidt & Comp.); w Frankfurcie n. m. G. L. Daube & Comp. 
w *1 arszawie przyjmują ogłoszenia pp. Reichman i Frendler, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej

Czas odnowić przedpłatę,
która w ynosi:

W m i e j s c u  na M a j .............złr. 1-80
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . .  „ 3'60

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Maj . . . . . .  złr. 2-50

Od 1 Maja do 30 Czerw'ca . . .  „ 4 ‘
Z przesyłką pocztową w' państwie

Niemieckiem na Maj . . marek 6
Od 1 Maja do 30 Czerwca . . „ 10

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ę  na 
Czas księgarnia W ładysława Poturalskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia iv miesiącu

li raków 27 kw ietnia.

Ci, którzy mieli sposobność oglądania 
p. G iersa podczas pobytu jego  w Wiedniu, 
zapewniają, że stan zdrowia rosyjskiego  
ministra spraw' zagranicznych jest do tego 
stopnia jeszcze  niepewny, iż  z trudnością 
jedynie można uwierzyć w to, aby po po­
wrocie do Petersburga mógł w istocie ob­
jąć  napowrót ciężkie obowiązki sw’ojego 
urzędu. Podczas kilkomiesięcznej nieobe­
cności p. G iersa w stolicy R o sy i, zapano­
w ał już nawet w ministerstwie spraw ze­
wnętrznych duch nieco odmienny od tego  
jaki odjeżdżając, minister po sobie pozo­
staw iał; zdaje się bowiem nie ulegać wąt­
pliw ości, źe słynne kroki p. Szyszkina nie 
w ypłynęły z własnej inicyatywy tym czaso­
wego zastępcy p. Giersa, ale źe były w y­
nikiem pewnej zmiany systemu, postano­
wionej już poprzednio przez sfery decydu­
jące. Wiadomo powszechnie, że polityka  
p. Giersa była czynnikiem pokojowym i 
miarkującym; wiadomo równie dobrze, że 
z chwilą, kiedy jej zabrakło w Petersburgu, 
dał się  uczuć nie dotkliwie jeszcze wpraw­
dzie, ale już dosyć wyraźnie pewien nie­
dostatek równowragi i spokoju w traktowa­
niu spraw zagranicznych, a to —  jak  ła­
two pojąć -  nie mogło naturalnie nie w y­
wołać pewnych obaw wobec dość napiętej 
politycznej europejskiej atmosfery. D latego  
też na szpaltach niektórych pism zagrani­
cznych pojawiły się  swojego czasu przy­
puszczenia, przybrane w kształt informacyi, 
jakoby urlop p. G iersa był skutkiem nie 
tyle jego  choroby, ile raczej niejakiego nie­
zadowolenia, które opanowało w yższe sfery  
petersburskie wobec umiarkowania i łago­
dnego tonu jego  polityki. Przypuszczenia  
te jednak nosiły podobno w szelką cechę 
zupełnie dowolnych kombinacyj, przeciwko 
którym zaprotestowały zresztą natychmiast 
olicyalne organa petersburskie. W istocie  
p. Giers załatw iw szy się  o ile możności 
jak  najprędzej z najpilniejszą kuracyą, po­

wraca obecnie pospiesznie, aby napowrót 
ująć w swoje ręce wypuszczony z nich 
przez czas jak iś kierunek tego ważnego  
wydziału spraw, jaki powierzony zosta’ 
jego  pieczy.

W Wiedniu spotkał ministra niezwykły  
zaszczyt. Jak już doniosły onegdajsze de­
pesze, cesarz Franciszek Józef złożył mu 
osobiście wizytę i zabawił u niego przez 
kwadrans. W iadomość o tym fakcie obiegła  
już całą europejską prasę i w yw ołała w ni o  
komentarze bardzo rozmaite, jednozgodne 
jednak w stwierdzeniu, że odwiedziny ce­
sarskie u G iersa mają pierwszorzędną po­
lityczną doniosłość, tem bardziej, że nie 
przewidywano ich wcale ani w wiedeńskich, 
ani w petersburskich kołach politycznych. 
Komentarze jednak autentyczne nie poja­
w iły się dotychczas: półurzędowe dzienniki 
wiedeńskie nie wyjaśniają w cale ani moty­
wów, ani znaczenia tych odw iedzin, które 
nie mogą przejść bez wywołania silnego 
wrażenia, jakkolw iekby były tłumaczone. 
Niezawodnie mają one przedewszystkiem  
bardzo wybitnie pokojową cechę i pod tym 
względem  przewyższają w szystk ie podobne 
fakta czasów ostatnich. Tak wogóle pojmo­
wane są w W iedniu, tak prawdopodobnie 
zrozumiane zostaną w Rosyi. W edług mniej 
więcej podobnych wzajemnie wyjaśnień nie­
których pism wiedeńskich, Cesarz miał przy- 
tem na celu okazanie p. G iersowi sw ego za­
dowolenia z ogólnego charakteru jego  po­
lityki, która jeżeli bynajmniej nie ułatwiała, 
to przynajmniej nie krzyżowała zasadniczo  
celów i dążeń pokojowej polityki trójprzy- 
mierza. Ponieważ odznaczenie to dostało się  
człowiekowi jeszcze choremu, a bawiącemu 
w Wiedniu w charakterze zupełnie prywa­
tnym , komentarz ten nie wydaje się być 
dalekim od prawdy, chociaż nie może wcale 
uszczuplić powagi zdarzeniu i odjąć mu 
‘ego cech politycznych. Zwraca na siebie 
mianowicie uwagę okoliczność, że od czasu 
wizyty u ks. Bismarcka z okazyi zawarcia 
jrzymierza z Niemcami, cesarz Franciszek  

Józef pierwszego dopiero ministra spraw 
zagranicznych wr podobnie zaszczytny spo­
sób odznacza. Choćby zatem p. Giers nie 
miał już do urzędowania powrócić, niemniej 
)oniedziałkowe odwiedziny zostaną pamię­

tne i znaczące.
Przyczyni się do tego także i tło poli­

tyczne, które temu wypadkowi jeszcze nieco 
wybitniejsze nadaje kontury. Niedawna au- 
dyeneya Stambułowa zbyt żywo tkwi w' pa­
mięci w szystkich, aby potrzeba było przy­
pominać i ją  i to korzystne w rażenie, jakie  

wszędzie sprawiła, jakkolw iek  nikt jej za­
pewne nie zechce łączyć w przyczynow'ym  
związku z odznaczeniem, jak ie  spotkało p. 
Giersa. Żywe ataki, których przedmiotem  
pyła z tego powodu Austrya w prasie ro­

syjskiej, nie um ilkły jeszcze aż do dziśdnia 
i umilkną zapewne nieprędko, a są tylko 
jednem ogniwem więcej w długim łańcuchu

obelg, miotanych ztamtąd na politykę i cele  
naszej monarchii. U w aga zresztą pow sze­
chna, zwrócona teraz na uroczystości i ma- 
nifestacye rzymskie, nie śledziła szczegółów  
podróży p. G iersa, nie spodziewając się  
w nich znaleść ciekaw ego dla siebie mate- 
ryału; stwierdzenie sojuszu niemiecko-wło- 
skiego i hołd złożony Papieżowi przez ce­
sarza Wilhelma II zdawały się  być jedy- 
nemi ważnemi dziś wypadkami na polity­
cznej widowni Europy. Stanęła jednakże 
okok nich wizyta, złożona Giersowi przez 
cesarza Franciszka Józefa. Jako objaw po­
kojowy musi fakt ten napełnić ludność Au- 
stryi przekonaniem, że wzmocnione przezeń 
zostały rękojmie jej bezpieczeństwa i spo­
koju. Zaufanie, otaczające kierunek polityki 
zagranicznej naszej monarchii, wypróbowane 
już nieraz i utwierdzone przez długi szereg  
tej polityki powodzeń, nie miało nigdy po­
wodu zachwiać się  albo osłabnąć, ow'szem 
z każdym rokiem i z każdym wypadkiem  
w'zmagało się i potęgowało. Dlatego tylko  
nie zachwieje się  też ani nie osłabnie dzi­
siaj. Wiemy, źe na straży interesów i go ­
dności Austryi czuwa pilnie i troskliwie 
sam szlachetny i mądry monarcha, oparty 
na pomocy przezornych i bacznych mężów' 
stanu; każdemu zatem jego  krokowi towa­
rzyszy ufność i m iłość ludów, złączona 
z przekonaniem , źe w jak  najlepszych rę­
kach złożona jest przyszłość państwa.

Przegląd polityczny.
Należy zwrócić uwagę na obrady komisyi gmin 

nej sejmu czeskiego, której przydzielono przędło 
żenią rządowe, dotyczące rozgraniczenia okręgów 
sądowych, gdyż tam przedewszystkiem ścierają 
się opinie wszystkich stronnictw Sejmu czeskiego 
w dyskusyi nad praktycznem urzeczywistnieniem 
czesko - niemieckiego pojednania. Rozgraniczenie 
niektórych okręgów sądowych, projektowane przez 
rząd, jest niewątpliwie wynikiem wiedeńskich 
punktacyj i dąży do utworzenia okręgów zupełnie 
jednolitych pod względem narodowym. W ten spo­
sób spełnią się dawne życzenia Niemców czeskich 
i Czechy rozpadną się na dwie części oddzielne, 
połączone jedynie wspólnym sejmem. W  obu czę­
ściach będą istnieć nieznaczne narodowe mniej­
szości, oddane na pastwę wynarodowienia. „Zam­
knięty niemiecki kraj“ stanie się rzeczywistością, 

a historyczna jedność Czech byłaby faktycznie 
złamaną. Tego właśnie obawiają się najwięcej 
Czesi i ztąd pochodzi gwałtowna opozycya Mło- 
doczechów przeciwko wiedeńskim punktacyom. 
Obrady komisyi wykazały jed n ak , że obawy te 
podzielają także konserwatywni właściciele wię­
kszych posiadłości, których imieniem deputowany 
Trakal wystąpił przeciwko pewnym ustępom rzą­
dowych przedłożeó, przydzielających do nowo 
utworzyć się mającego okręgowego sądu nawet 
takie gminy, które doń geograficznie nie należą, 
jedynie aby utworzyć całość etnografiezuie jedno* 
litą. To oświadczenie jest decydujące dla losu rzą­
dowych projektów, a jednocześnie zaznacza, że 
przedstawiciele większych posiadłości podzielają 
w zupełności zapatrywania innych stronnictw cze­
skich, co do utrzymania historycznej całości kró­
lestwa czeskiego.

Czytamy w ruskim miesięczniku P ra w d zie , że 
na jednym z uniwersytetów ukraińskich, a więc 
oczywiście w Charkowie lub Kijowie, na zgroma­
dzeniu młodzieży ukraińskiej z powodu rocznicy 
śmierci Tarasa Szewczenki odczytano rodzaj ma­
nifestu czy wyznania wiary, w którem młodzież 
małoruska uskarża się najpierw na ucisk narodo­
wościowy, panujący w całej pełni w obrębie Ro­
syi, oraz na absolutyzm i centralizacyę, uniemo- 
żebniające swobodny rozwój jednostek , korpora- 
cyj, gmin, prowincyj i całych narodów. Młodzież 
małoruska oświadcza się w swem wyznaniu wiary 
za autouomią wszystkich narodów w granicach 
państwa rosyjskiego i za decentralizacyą. W yka­
zawszy prawa narodu małoruskiego do samoistne­
go rozwoju narodowego i cywilizacyjnego, oświad­
cza się za jednością językową i narodową zaró­
wno mieszkańców Ukrainy, jak  i Rusi Czerwonej, 
a przeniesieniem punktu ciężkości sprawy mało- 
ruskiej do Galicyi, aby tam korzystać z austrya- 
ckich swobód konstytucyjnych, a tem samem usu­
nąć ją  zpod wpływu stosunków rosyjskich. Mło­
dzież ukraińska — o ile sądzić można z tego 
wyznania wiary — w pracy swej około podżwi 
gnięcia narodu małoruskiego pod wszelkiemi mo- 
żebnemi względami trzymać się będzie drogi le­
galnej, ale przy każdej sposobności zaznaczać 
swój charakter narodowy. Najwięcej nas intereso­
wać może pogląd młodzieży małoruskiej na jej 
stosunek do innych narodowości. Otóż w tym 
względzie obiecuje powodować się tolerancyą o 
tyle, „o ile sąsiedzi i koloniści na ziemi naszej 
zechcą w stosunku do nas rządzić się również za­
sadami toleraucyi. Pracując w tym kierunku, łą 
czyć się będziemy ze wszystkiemi innemi uciśnio 
nenii narodami w obrębie Rosyi, celem wspólnej 
obrony przeciwko zachciankom asymilacyjnym i 
wspólnego wywalczenia swobody. Będziemy się 
łączyć i z postępowcami moskiewskimi, nieokazu- 
jącyrni ku nam niechęci, lecz nie mieszać się 
z nimi, a nieodwołalnie, zawsze i wszędzie wy­
stępować, jako odrębny naród ukraiński, w duchu 
zasad federacyi i zupełnego realnego równoupra­
wnienia^

W parlamencie niemieckim toczyła się wielka 
dyskusya z powodu rzekomych rewelacyj Ahl 
wardta. Cokolwiek skomplikowane wywody „re 
która wszystkich Niemców,“ streszczają się w na- 
stępujących twierdzeniach Bankierzy: Bleichrbder 
i Hansemaun, tudzież Miquel, jako jeden z dyrek 
torów towarzystwa dyskontowego, przywłaszczyli 
sobie bezprawnie wiele milionów, w latach siedm- 
dziesiątych, przy sposobności emisy i akeyi r-nM? 
gacyi kolei rumuńskich, przyezem te papiery zo­
stały sprzedane funduszowi inwalidów po cenie 
znacznie przewyższającej ich rzeczywistą wartość. 
Za pośredniczenie w pożyczkach rzeczonych kolei 
otrzymało tow. dyskontowe 16 do 32"/,, prowizyi 
i otrzymało od państwa stemplowe ulgi, które do­
szły do wysokości 300.000 marek. Podobnież kon- 
soreyum kolei z Hanoweru do Altenbeken, sprze­
dało swoje obligacye funduszowi inwalidów, za 
nim jeszcze rozpoczęto budowę tej kolei. Jednym 
z kierowników kousorcyum był Dr Bennigsen, 
ttóry prócz tego wpłynął na przeprowadzenie linii 
iolejowej przez swój m ajątek, jakkolwiek ten 
tierunek był kosztowny i niepotrzebny. Minister 
skarbu Dr Miquel, tak bezpośrednio dotknięty, wy­
stąpił z bardzo ostrą repliką, w której starał się 
wyjaśnić, że manipulacye przy budowie kolei ru­
muńskich były zupełnie prawidłowe, a chodziło prze­
dewszystkiem o ratowanie zagrożonego niemieckiego 
tapitału. Bennigsen zaprzeczył stanowczo wszystkim 

twierdzeniom Ahlwardta, do niego się odnoszącym. 
Najnamiętniej wystąpili przeciwko Ahlwardtowi 
deputowani: Richter, Rickert i Horwitz. Ten osta 
tni twierdził, że Ahlwardt ma polipa w nosie, 
który mąci rozwój jego umysłu. Niemniej ostro 
potępili całe zajście deputowani Dr Lieber imię

niem centrum i hr. Manteuffel imieniem konser­
watystów. W końcu postanowił parlament wybrać 
komisyę z 21 członków, która ma zbadać doku- 
menta przedłożone przez Ahlwardta i wydać o 
nich opinię. Ogólne wrażenie było bardzo nieko­
rzystne dla oskarżyciela. Twierdzeń swoich nie 
umiał właściwie niczem poprzeć i przyznał, że 
dokumenta, które posiada, zostały nabyte od nie­
jakiego Meissnera, woźnego przy towarzystwie 
dyskontowem. Meissner znowu wykradł je  z ko­
szów na papiery, albo wprost z szuflad biur ban­
kowych. Tego rodzaju dowody są zawsze bardzo 
podejrzane i bardzo niepewme.

Ściślejsze wybory do paryskiej rady gminnej 
nie wiele zmieniły rezultat pierwszego głoso 
wania. Większość rady paryskiej pozostanie, jak 
poprzednio, radykalno-socjalistyczną, a koalicja 
ta rozporządzać będzie w ratuszu paryskim 50 
krzesłami. Mniejszość składa się z 12 konserwa­
tywnych monarchistów, 16 republikanów, po wię­
kszej części umiarkowanych i 2 rewizyonistów. Ci 
ostatni stanowią jedjme szczątki niedawnej bulan- 
żystowskiej świetności. Opozycya zdobyła w k a­
żdym razie 3 mandaty pod hasłem przywrócenia 
Sióstr miłosierdzia w szpitalach paryskich, a ilość 
głosów, oddanych na kandydatów umiarkowanych 
była w iększą, niż przy poprzednich wyborach. 
Zresztą weszli do rady po największej części agi­
tatorowie i politycy zawodowi, podczas gdy ludzi 
fachowych, niezbędnych w administracyi stołe­
cznego miasta, wybrano bardzo niewielu. Nie trze­
ba dodawać, że nowa rada będzie po dawnemu 
prowadziła walkę „z klerykalizmem", apoteozując 
przy sposobności to wielką rewmlucyę, to znów 
komunę.

W senacie hiszpańskim przyszło w tych dniach 
do dość znaczącej dyskusyi, wywołanej przez in- 
terpelacyę hr. Canga Arguelles, w sprawie otwar­
cia protestanckiego kościoła w Madrycie. Interpe­
lant wyrzucał rządowi, że pozwolenie na otwarcie 
kościoła sprzeciwia się drugiemu artykułowi kon- 
stytucyi, który orzeka, że państwową religią 
hiszpańską jest religia katolicka, oraz domagał 
się, aby rząd złożył szczegółowe wyjaśnienie 
motywów, jakie skłonity go do tego kroku, obra­
żającego religijne uczucia ludności. Minister spra­
wiedliwości, Montero Rios, przjrznał w odpowiedzi, 
że osobiście podziela zapatrywania i uczucia hr. 
Canga Arguelles, że jednak konstytucya dozwala 
na wykonywanie religijnych obrządków innych 
wyznań, rząd zatem nie może temu przeszkadzać. 
W tym specjalnym wj'padku pozwolenie musiało 
być udzielane, ponieważ trzeci paragraf właśnie 
drugiego artykułu konstytucyi orzeka, że na ze­
wnętrznych ścianach kościoła dyssj'denekiego nie 
wolno umieszczać godeł, jiodobnych do tych, jakie 
zdobią kościoły katolickie, dopuszcza zatem po­
średnio budowanie i otwarcie takiego kościoła. 
Hr. Cauga Arguelles nie był zadowolony z odpo­
wiedzi ministra i protestował przeciwko orzec 
ni u rządu w imieniu religijnych uczuć wszystL.^h 
liszpanów. Żaden z biskupów, zasiadających w se ­
nacie, nie wziął udziału w dyskusyi.

S e j m .
Lnóu 26 kwietnia.

W uzupełnieniu telegraficznego sprawozdania 
wypada zaznaczj’ć, iż na dzisiejszem posiedzeniu 
w myśl wniosku Wydziału krajowego zezwolono 
gminie Liszna w powiecie sanockim pobierać w r. 
1893dwieścieośmdziesiątsiedm-procentowj'(287%), 
a w roku 1894 sto dziewięćdziesiąt cztery-procen­
towy (194%) dodatek gminny do podatków bez­
pośrednich na pokrycie potrzeb gminnych.

Imieniem komisyi administracjjnej wniósł ref. 
P i ł a t  przejście do porządku dziennego nad pety-

Na kresach lasów.
Opowiadanie wygnańca.

(23) Napisał

S te fa n  X a h va m .

(Ciąg dalszy).

XII.

Nazajutrz wszyscy obudzili się późno, a wsta 
wali niechętnie. Kupiec z Andrzejem zaraz po 
śniadaniu zamknęli się w namiocie, zkąd od czasu 
do czasu dolatywały stłumione dźwięki ich mowy 
i stuk gałek deski rachunkowej. W zagrodzie pa­
nował ruch , choć nie tak znaczny, jak  wczoraj. 
Uciekając przed gorącem i komarami, wracały 
z łąk konie, jeden za drugim; robotnicy łapali je 
natychmiast i wiedli siodłać i poprężyć; inni 
układali juki parami w dwa długie szeregi, od­
dzielone wąskiem przejściem, gdzie wprowadzać 
miano przeznaczone do juczeuia zwierzęta. Mię­
dzy pracującymi kręcili się subjekci z papierami 
w ręku , oglądając pakunki i wydając rozkazy. 
Nieliczne gromadki ciekawych przypatrywały się 
temu zdaleka.

Nad wieczorem karawana ruszyła dalej w ta­
kim samym, jak  była przyjechała, porządku. Gdy 
znikła na zakręcie wśród lasu, Andrzej przeże 
gnał się i rzekł, wzdychając:

— Bogu niech będą dzięki! Do przyszłego roku!
Ujbanczyk, stojący obok Paw ła, z żółtym wo­

reczkiem rybim, napełnionym czemś ziarnistem, 
spojrzał zezem na modlącego się bogacza i od­
wrócił się niechętnie. Od samego rana był on 
dziwnie nachmurzony i z nikim gadać nie chciał, 
nawet z Paw łem , choć ten parę razy rozmowę 
z nim zacząć próbował. Gdy obecni za Andrzejem 
powrócili do jurty, nie poszedł z nimi, ale wycią­
gnął rękę, żegnając Pawła,

— Na długo? — spytał go Paw'eł, przytrzy­
mując podaną sobie dłoń.

— Na długo. Przyjdą wody — odrzekł chło­
pak niechętnie i nacisnąwszy czapkę na uszy, 
ruszył w drogę.

Wody istotnie nie kazały na siebie długo cze 
kać. W dzień pogodny, bezwietrzny przybyły 
uagle z głębi borów ciche i jasne, i w przecią­
gu paru godzin zupełnie zalały i wyrównałj' o 
kolicę.

Andrzejewa zagroda zamieniła się w m ałą, lu 
dną wysepkę. Konie, krowy, reny, spędzone za­
wczasu, kupiły się w ogrodzeniach, rżąc i rycząc 
wśród białych kłębów dymów, ciągnących się 
z ognisk; czarne psy i śniade, na*gie dzieciaki 
biegały, figlując wzdłuż brzegów, a dorośli sta­
wali raz po raz w otwartych drzwiach jurty i 
przyłożywszy dłoń do oczu spoglądali w dal błę 
kitnawą.

— Będzie ryba! — mówili wesoło.
_  A jakże! — przytakiwał Tunguz, który od 

czasu bytności kupców, nie porzucał już jurty 
Andrzeja.

—  Ciekawa rzecz, czy karawana zdążyła uciec
w góry? .

—  Koniecznie —  zapew niał w łóczęga  i na pal­
cach w yliczał szczegółow o, jaką  przestrzeń i w ile 
dni przebyć byli powinni.

— Bóg pewnie dopomógł naszym ludziom — 
wtórował mu Andrzej. — Niech będą mu dzięki!

Od wszystkich bił jakiś blask rzeźwości, niby 
przez wody rozsiany; jeden tylko Paweł nie wie­
dział z czego się cieszyć i za co dziękować. Za­
chmurzony stał oparty o górną żerdź ogrodzenia 
i patrzał na tonące zwolna w otchłaniach wodnych 
ślady ziemi: po nad gładką, bezmierną ich po­
wierzchnią sterczały gdzieniegdzie szczyty drzew,
niby trzciny. . . .

— Nie bój się Rosyamnie, woda tu nigdy me 
dochodzi chj’ba raz w sto lat pocieszał go 
Andrzej, stanąwszy obok i położywszy rękę na 
jego ramieniu.

Po owej nocy hulaszczej pierwszy to był trazes,

z jakim  się Jakut zwrócił do niego, dotąd wsty 
dził się go i widocznie uciekał, ale pod wpływem 
ogólnej radości zapragnął i z nim zgody.

— Co Rosyaninie? będziemy syci! Aa?
Paweł nie odpowiadał.
— A gdzie inni? gdzie Lelija? —  spytał na 

gle, zwracając się całem ciałem do mówiącego. — 
Andrzej poczerwieniał, ale oczów nie spuścił.

— Lelija? ona? z Niusterem rybę łapie! A na 
co ci wiedzieć, gdzie ona?

Teraz z kolei zmięszał się Paweł. To prawda, 
co jemu wtrącać się w te rzeczy? Dziewczyna 
nie uciekła, a jej ojciec pozostawał w dobrych na 
pozór stosunkach z bogaczem. Albo więc nie stało 
się nic z tego, co był przypuszczał, albo patrzano 
tu inaczej na podobne wj’padki.

— Tem lepiej! — mruknął. — I nie wstydże 
tobie Andrzeju pomagać cudzoziemcom w obdzie­
raniu rodaków? — dodał łagodniej.

Andrzej słów jego nie zrozumiał, ale dostrzegł 
zmianę w wyrazie jego twarzy, odzyskał więc 
dawną pewność siebie i ten ukryty odcień wyż­
szości, jaki był chwilowo w stosunkach z nim 
utracił.

Nudno znów i monotonnie popłynęło życie 
w jurcie Andrzeja. Sąsiedzi nie przyjeżdżali, a 
bez Lelii i Dżjanki zrobiło się tu jeszcze puściej 
i posępniej. Andrzej, jak  tylko wody cokolwiek 
opadły, na całe dnie zaczął przepadać z domu; 
wracał tylko na krótko, by złożyć w lodowni 
gdzieś tam przez kogoś złapane ryby. Jeśli zosta 
w ał, cały czas spędzał, śpiąc lub jedząc nad 
miernie. Niuster, który za pierwszym takim wy­
jazdem powrócił z nim do domu pod tym wzglę­
dem naśladował ojca, czasami tylko siadał pod 
słupem i wiązał sieć, nucąc piosenkę. Andrzejowa 
nie mając z kim się kłócić i na kogo gderać, 
gdyż i dzieci wciąż prawie bawiły się na dworze, 
zaczęła napadać na Simaksiu, ale słabą z niej 
miała pociechę. Miryaczka, pod wpływem wzru­
szenia, szybko i dokładnie powtarzała, jak  grad 
sypiące się na nią wyrzuty, przysiadając przytem

na ziemi ruchem powolnym, podobnym do krążę 
nia po izbie rozgdakanej kokoszy.

Paweł, któremu te widowiska przyjemności nie 
sprawiały, wynosił się natychmiast z jurty i szedł 
bawić się z dziećmi, lub odwiedzić Tunguza. 
Stary pod niebytność Andrzeja wypędzony z domu 
przez gospodynię, która od pewnego czasu nie 
mogła go znosić, przenosił się ze swoim skórza­
nym namiotem z jednego końca dziedzińca w drugi. 
Co dni kilka widział Paw eł, jak  zbierali z żoną 
swoje manatki, jak  je stary, związawszy w węzeł, 
ładował na plecy Upaczy, i biorąc kij w rękę, 
szedł przodem, wiodąc ją  uroczyście, by znowu 
o kroków kilka rozbić namiot. Upacza na miejscu 
przyszłego ogniska układała wianek z płaskich 
kamieni, nad nim stawiała drewniany, ażurowy 
szkielet namiotu i naciągała dokoła skórzaną, za­
mszową oponę. Stary siedział opodal, pykał z krót­
kiej, miedzianej fajeczki i śledzi! uważnie ruchy 
żony; gdy wszystko było gotowe, wchodził do na­
miotu, krzesał ognia, i siadłszy na kobiercu świeżo 
podesłanych pachnących gałązek, patrzył, jak błę­
kitny dymek płynął do góry i ginął wśród krzy­
żujących się tam żerdzi namiotu. Pawła witano 
zawsze z tą uprzejmą, prawie religijną gościnno­
ścią, właściwą koczownikom: gospodarz ustępował 
mu natychmiast miejsca przed ogniem, a gospo­
dyni zaczynała brzęczeć naczyniami. Nie poma­
gały prośby i zapewnienia, że nie jest głodnym, 
musiał zawsze spróbować albo warzonej ryby, któ­
rej w niewielkiej ilości, a gorszym gatunku udzie­
lał im Andrzej z przywiezionej zdobyczy, albo za 
miast herbaty napić się odwaru z aromatycznych 
ziół, zebranych i zasuszonych przez zapobiegliwą 
Upaczę.

— A ch! Nie urodziła chłopca! nie urodziła! __
skarżył się zwykle Tunguz, kiwając na żóne, 
która, domyślając się, o co chodzi, w głębokiem 
poczuciu swej winy pokornie chyliła na piersi swą 
małą, kolczykami obciążoną, zawiędłą głowinę.

— Jesienią odejdziemy z tąd , w g ó ry ! Wtedy 
tam przychodź, inaczej cię przyjmę! — objaśniał 
Tunguz.

Rozmowa jednak rzadko mogła posunąć się da­
lej, tak dla braku przedmiotu, jak  i malej ilości 
zrozumiałych obydwom wyrazów, więc nie nazbyt 
rozweselony wracał Paweł do jurty. Tu brał się 
do książki, lub stanąwszy przed ogniem , słuchał 
gderania Andrzejowej, przeplatanego piosenką Niu- 
stera.

Nareszcie wody zaczęły odpływać; pękł kryszta­
łowy pierścień, otaczający zagrodę; otworzyły się 
drogi w głębi kniei. Paweł z bronią w ręku na 
nowe puścił się wędrówki. Tu jednak natrafił na 
nieoczekiwaną przeszkodę. Ustępujące wody po­
zostawiły za sobą roje komarów, które, liczne 
około domu, wr lesie otoczyły go taką m asą, iż 
oszołomiony cofnął się. Miał wrprawdzie siatkę i 
rękawiczki, zabezpieczające go od ukąszenia w pe­
wnej mierze, ale wyprawa w towarzj'stwie tej żar­
łocznej chmury, przysłaniającej okolicę i krępują­
cej każdy swobodniejszy ruch obawą nieznośnego 
bólu, straciła cały swój urok. Na domiar złego, 
w lasach nasiąkniętych wilgotną parą duszno było 
jak  w łaźni, a cicho jak  w kościele. Ptaki ule­
ciały, lub siedziały na ja jach , wiatru nie było i 
tylko brzęczały roje chciwych krwi latawców'. 
A roje te rosły z dniem każdym tak, że w końcu 
nawet bydło i konie wolały cierpieć głód i stać 
w dymie na dziedzińcu, niż szczypać rosnącą nie­
daleko szmaragdową trawkę, narażając się na ich 
ukąszenie. Śmiałkom lub nieostrożnjrm groziła 
śmierć niechybna. Paweł przekonał się o tem na­
ocznie, gdy raz młody niedoświadczony byk An­
drzeja oddalił się zbytecznie od dymokurów, a do­
prowadzony do szału przez ukąszenie owadów 
rzucił się w las zamiast ku domowi. Znaleziono 
go tam nazajutrz nieżywego i tak krwią zbroezo- 
neS°> jakby go kto umyślnie posiekał.

W jurcie oprócz komina zatkano wszystkie o- 
twory i przysłonięto okna, na kominie utrzymy­
wano nieustannie ogień, a na środku izby ogromny 
z krowiego nawozu dymokur. Z oczami zamknię- 
tenii, na wpół otruty stnrodliwemi wj'ziewami, le­
żał Paweł na ławie, mocując się z własnemi siła­
mi, gwałtem dopraszającemi się zajęcia. Jakuci
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cyą m ieszkańców osady W inniki, o wyłączenie tej 
osady ze związku gminy m iasta Żółkwi i utw orze­
nie z niej samoistnej gminy.

P. K o r o l  przem aw ia przeciw wnioskowi ko 
misyi, użala się, że spraw ozdanie je s t niedokładne 
i niew yczerpujące, że referent nie korzystał z ma- 
teryału, który mógł mieć do dyspozycyi i staw ia 
w końcu wniosek, aby spraw ozdanie odesłać na 
powrót do kom isyi, celem zasiągnięcia opinii, 
w szczególności żółkiewskiej Rady powiatowej.

P. P i ł a t  wykazuje, jak ie  w zględy kierowały 
kom isyą przy postawieniu wniosku przejścia do 
porządku dziennego. Główną zasadą, którą korni- 
sya m iała na oku, je s t nieosłabienie istniejących 
organizmów gminnych. W zgląd ten zasadniczy 
w ażniejszy je s t od życzenia stron interesowanych. 
W niosek komisyi przyjęto.

Z kolei nastąpiło pierwsze czytanie wniosku 
posła Skałkow skiego i towarzyszy, w spraw ie 
przestrzegania przy egzekucyach podatkowych po 
stanow ień praw nych o przedmiotach z pod egze 
kucyi wyjętych.

P. S k a ł k o w s k i  zabiera głos dla uzasadnie­
nia swojego wniosku i w skazuje na nadużycia, 
jak ie  się dotychczas dzieją przy egzekucyach po­
litycznych. Przepisy i instrukcye są niedokładne, 
a nadto przeglądając te przepisy, przekonywujem y 
się, że są one dla Galicyi inne, aniżeli dla reszty 
krajów  koronnych, ale nietylko inne, stokroć gor 
sze, bo surowsze. Dla ilustracyi cytuje mówca in 
strukcye dla innych krajów koronnych, z których 
się okazuje surowość przepisów galicyjskich. — 
T ak  stały  rzeczy do roku 1887, to je s t do wyda 
nia znanej noweli egzekucyjnej. Nowela stosuje 
się, ja k  wiadomo, do egzekucyj sądow o-pryw atnych 
Chodzi o to, aby zasady, przyjęte w noweli, sto 
sowane były także do egzekucyj politycznych 
w szczególności podatkowych. (Oklaski).

W niosek odesłano, zgodnie z życzeniem mówcy 
do komisyi podatkowej.

W niosek p. N i e d z i e l s k i e g o  w przedmiocie 
zniżenia ta ry f przewozowych na kolejach dla ma 
teryałów  budowlanych, po treściwem uzasadnieniu 
przez wnioskodawcę, odesłano do komisyi drogowej.

Imieniem komisyi szkolnej p rzedk łada referent 
Z o l l  spraw ozdanie względem przeistoczenia 7-kla 
sowej szkoły żeńskiej w Brodach na szkolę wy 
działową.

Komisya w no si:
a) W miejsce dotychczasowej 7 klasowej szkoły 

pospolitej żeńskiej w Brodach utworzoną zostanie 
w tem mieście z początkiem roku szkol. 1893/94 
czteroklasow a szkoła wydziałowa żeńska, połączo 
na z 4-klasow ą szkołą pospolitą, tudzież z kursa 
mi uzupełniającem i, mianowicie z kursem prakty  
cznym robót kobiecych i kursem teoretyczuym  dla 
dorosłej młodzieży płci żeńskiej.

b) W szystkie w artykule XXIV ustawy z dnia 
2 lutego 1885 r. (Nr 29 Dz. u. k ) ,  wymienione 
w ydatki na powyższą szkołę ponosić będzie gmi 
na m iasta Brodów z własnych funduszów.

c) Oprócz prestaeyj dotychczasowych dobrowo 
nych i prestaeyj ustaw ą nałożonych na pokrycie 
płac nauczycielskich , gm ina obowiązaną będzie 
dopłacać jeszcze corocznie kwotę 700 złr. na płace 
nauczycieli zreorganizowanej szkoły wydziałowej 
Resztę w ydatków  na płacę dyrek tora i nauczy 
cielek powyższej szkoły ponosić będzie fundusz 
szkolny okręgowy, a względnie krajow y.

d) W ydatki na utrzym anie kursów uzupełniają­
cych teoretycznego i praktycznego, które przy po­
wyższej szkole urządzić się mają, pokryw ane będą 
z opłat szkolnych i dobrowolnych datków, a w ra ­
zie gdyby opłata i datki te nie w ystarczały, bę­
dzie reszta kosztów pokryta także z funduszów 
gminnych.

Nadto proponuje kom isya statu t dla szkoły wy­
działowej i kursów dopełniających.

Propozycye komisyi przyjęto en bloc w drugiem 
i trzeciem czytaniu bez dyskusyi.

Poseł W i k t o r  staw ia wniosek wyboru komisyi 
podatkowej z 7, a poseł S k a ł k o w s k i  wyboru 
komisyi gminnej z 15 członków.

P. P i ł a t  staw ia w niosek polecenia W ydziałowi 
krajow em u, aby na najbliższej sesyi przedłożył 
p rojekt ustaw y gm innej, na zasadzie gminy zbio 
rowej.

P. F r u c h t m a n  przedłożył projekt do ustawy 
dla m iast i m iasteczek, nieobjętych ustaw ą dla 30 
m iast większych.

P. R u t o w s k i  zgłosił wniosek z projektem  do 
ustaw y o zaprow adzenie gminy okręgowej. Projekt 
opiera się na połączeniu m iasteczek, gmin wiej­
skich i obszarów dworskich. Gminy dzisiejsze za
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dzialny, członkowie wydziału są do pomocy. C ałejm ujące  jeszcze kurs pożyczki 90 za 100 i s to p ę |k o  w s t o s u n k u  2 '81b p r o c .
o r z e c z n i c t w o  w  s p r a w a c h  p o l i c y j n o - k a r u y c h  m o ż e  p r o c e n t o w ą  4 / „  do zeskontow am a wzajemnych p r e -  U d g i a ł  Wielkiego Księstwa Krakowskiego  ezvnialoby się d o  t e g o  d ł u g u  w s t o s u n k u  s w o j e j

być w ykonyw ane tylko kolegialnie przez wydział, tensyj skarbu państw a a kraju. Memoryał Rady Wydatności centa do podatków. \ J y  poda tk o w ej, zatem kw otą 7-747%  zam iast
W ydział stanowi także sąd rozjemczy w gminie, powiatowej krakow skie, opiera się ściśle na tych 9  - Iw  s to s u n k u  sweffo udziału w długu indemniza-

elegatam i naczelnika w poszczególnych g m i n a c h  samych zasadach, co wspom niana pracaL .P aszkow - O-znaczeme wydatności centa dodatku p . , . 2 816°/
ieiskich są wójtowie i przełożeni obszarów sk ieg o , obliczenia zaś prostuje w edług znanych datków, ja k ą  ona będzie po dokonaniu operaeyi cyjnym t. j. kw otą b /„. 
worskich już wówczas pozytywnych danych co do warun- konw ersyjnej, kiedy pobierać się będzie tylko Je‘ , ,

W n i o s e k  p o w y ż s z y  p o d p i s a l i  członkowie lewicy, ków całej operaeyi finansowej. W ydział k .ajow y dnolity dodatek krajowy, a  osobny pobór do- I ' ' ’j

dem nizacyjny całego kraju  wynosi netto 23,443.210 
złr. 20 ct. Jeżeliby  K rakow skie opłacało równe 
z całym k ra jem  dodatki do podatków, to przy-

dworskich
POWYŻSZY podpisali c z ł o n k o w i e  l c w iu y ,  i w n  uaicj upciav ji uuauov,.vj.  j    — -— j - J7 _ j  . ■ • i i7 „" r,„,,i

posłowie włościańscy polscy, a z prawicy posłowie: po najściślejszem  zbadaniu spraw y doszedł do datku indem nizacyjnego ustanie, przedstaw ia pewne Zam iast zapłacie . 
lom er Gustaw , Zoll, D ydyński i inni. | przekonania, iż zasadnicze podstaw y wym iaru ulg, j trudności

w k ap ita le  w  rocznej racie

816.145-49 84.279-10 
660.160-79 30.625 06 

Zapłaciłoby zatem za wiele 1,155.984 70 53.654-04 
Korzyść finansową konw ersyi obliczyliśmy na

Ullcr  u u o l ć i w .  z ju i i .  L / y u j u o a i  i j u  ii i . *»   r ---------- --  %/ ^  ’ i , , ,  , . , j  j  i
P V i v i e n  staw ia wniosek, dotyczący ułatw ię przyjęte przez R adę powiatową krakow ską, są zu W iadomo, że między w ydatnoscią centa ctodat- --------------  ^ .  .
a zalesień i w ezw ania rządu aby przy udziele- pełnie słuszne i tylko tego w ym agają uzupełnię ku na fundusz krajow y, a na fundusze indemni h  996.990  złr. Jeżeliby K rakow skie opłacało równe 

niu konsensu na karczunki zwracał uw agę o ile n ia , żeby w rachubę wciągnąć także aktyw a i zacyjne zachodziła zawsze bardzo znaczna różni U  ca}ym kraj era dodatki do podatków, to miałoby 
to wpływa na klim at i wydatność gleby i by dla passyw a funduszu indem nizacyjuego krakow skiego ca. Sejm owa kom isya budżetowa przez dłuższy udział w tej korzyści, specyalnie z konwersyi in- 
sz-uiovvania lasów obniżył t  c~ "ll~  o CnnHnsiAn o-nlinviutipfi 1  dmc-iei słro-1 szerea- la t bardzo starannie zajm ow ała się tą  spra-1 ,)omnj , QPVj nlvnncei. w stosunku siłv nodatkowei
miennego i udzielenia W yd

t u dzież1 "i)r ze dłożenbi ” usta wy '^ T b s a d z e n iu  dróg I k ra jo w y ,’ a" są 'o n e" ta ,k że"  w stosunku do całości I fimduszu krajow ego. O statecznie przekonano się
'd ługów  każdego z funduszów indem nizacyjnych że tylko drobną część tej różnicy można przypi- Odniosłoby zatem korzyść 154.706-81 

nierówne — przeto nieuwzględnienie tego czyn sać okoliczności, że niektóre przedm ioty opodatko- zamja8t ...................................  56.235 23

w kap ita le

drzewam i.
P. T e l i s z e w s k i  staw ia wniosek zmiany o r-1 nierówne

w rocz. kw ocie

7.179 24 
2.609-18

dyuacyi wyborczej i w prow adzenia wyborów bez- nika w rachunku mogłoby spowodować niespra 
pośrednich w mniejszych posiadłościach. i„i. R M nic

Koniec posiedzenia o godz. 2 m. 40. N astępne 
w sobotę o godz. 11.

S p raw ozd an ie
W y d z ia łu  k ra jo w e g o  w  p rz e d m io c ie  ulg poda tko  
w ych  d la  W ielk iego  K s ię s tw a  k ra k o w s k ie g o  z  po 

w odu  k o n w e rsy i  d łu g u  in d em nizacy jn eg o ,

nika w rachunku mogłoby spowodować niespra- wane są  wolne ou aouatau Krajowego, a nie "‘ł I Miałoby zatem korzyść za
wiedliwość na jednę lub drugą stronę. Różnica uwolnione od indem nizacyjnego. Przew ażnie zas w je^  Q ................................. 98.471-58 4.570-06
ja k a  z tego powodu i z powodu sprostow ania in- najw iększą część tej różnicy temu przypisać na- q zestaw ić oba powyższe
nych drobnych omyłek w ypada —  jes t stosunko leży, iż na przepisie podatkowym bezpośrednio .. •.
wo nie w ielka. Gdy bowiem R ada powiatowa kra-1 po właściwym podatku następuje dodatek inde I j 
kowska, jak o  miarę sprawiedliwej ulgi przyjm uje mnizacyjny, krajow y zaś dopiero trzecie zajm uje U  wjele ci żar„ > .
kwotę 50 045 złr. rocznie przez 50 la t, w edług miejsce. Stosownie też do tego przy wszelkich ^  wjeje k orzy§ci . .
naszego obliczenia cyfra ta obniża się do 49.083 spłatach podatków i ich zaległości, w pierwszym ciężaru

powyższe

w kap ita le  w rocz. kw ocie

1,155.984-70 53J354 04 
98.471-58 4 .57006

■  I * ■ .  » KJ U  V  V  V  W • .  I .  I .  ,  .

złr. 98 ct. jest zatem niższą od tamtej tylko o rzędzie zaliczaną byw a kwota, należąca się skar
‘ 961 ~    L u “ “ “  J '" ': ....................................... M

W spraw ozdaniu z dnia 4 w rześnia 1892 LW . I rej . . . .
43381, zawierającem  projekt uregulowania stosun- śle sprawiedliwym  następnie zaś do samego | 
ków skarbu krajow ego za pomocą konwersyi dłu- obliczenia, 
gn indem nizacyjnego, W ydział krajow y uznał, iż

ty  n i e ś c i ą g a l n e  n a j i  
ś n i e  t r a f i a j ą  d o d a t e k  k r a j o w y .  Po u sta n iu  złr. 98 ct. 
dodatku indem nizacyjnego, kiedy się pobierać ̂ _____, .... 1. Z asady obliczenia. 1 aouaiKU inuem m zaeyjuego, amuy mę \ 6 . Sposób rozłożenia u lgi, naleiącej się opodatko-

odrębne stosunki funduszu indem nizacyjnego, Wiel Różnice między stosunkami funduszów indemni- J  Zie tJ  0 zmieni^sie o Hde ż e ^ d o d a te ^ T ra im  wanym W. Ks. Krakowskiego.
kiego Ks. K rakow skiego w ym agają , J y  °p o d a t-L acy jn y ch  galicyjskich a krakow skiego są nastę I y nagtępować bedzie bezpóśrednio po podatku O statniem  pytaniem , jak ie  mamy obecnie do 
kowani m iasta K rakow a, u z ie .jio w  , < pujące: 1) Fundusz krakow ski opędza swoje wy-1 pab8tWowym, że zatem ściąganie wszelkich na rozw iązania, je s t ,  na ja k i okres i w ja k i sposób
skiego 1 chrzanowskiego, po przepiow a /.< 1 % datki stopą dodatków niższą (obecnie o 13 c .), : 0 p0Cze(; należytości nie będzie zależnem od tę ulgę podatkow ą rozłożyć? Przedew szystkiem
wersyi doznali w opłacie dodatków do podatków I aniżeli fundusze galicyjskie. 2) Fundusz krakow ski | 1 6  I   4.  w iolrilrniUiialr onnoAk fa no.
sprawiedliwej ulgi. Skoro bowiem fundusz indem -li i-------------? —i—^n j i ..~
nizacyjny krakow ski w szystkie swe potrzeby opę-  _____   ^
dzał niższą o 13 centów stopą dodatków do po-13  ̂ F undu8Z krakow ski posiada tylko zwykłe pas-1 t indem nizacyjnego
datków i miał dług swój o dw a la ta  wcześniej Sy wa? t. j. zalegle kupony i obligacye, i aktyw a *
c i n l a / k i n  f l i n t l n C l ' / O  1 n  H  łTt n  1 */H  O. V  i  11 f i  m I i P Y I S K I P , .  I  i  :  _ _ _ _ _  I .  A k l l A i A n r  n n .

tak , żeby aui skarb krajow y nie doznał większe-
. . .  ., n 1  o-oiiAviakip I o  - — r —j  - ” p ^  i Z tego w ynika, że za podstawę słusznego ob go uszczerbku , ani też żeby nie pobrał od opo-

1a .1ai!<i' r .;q !n H w jif. ^ilpanrMwipdI n v c m .c d \'bv n ó I f :2 L !f :Pa8y„. °;b[,gdw Irachunku nie można obecnie brać ani przeciętnej |datkow anych  W. Ks. K rakow skiego więcej niż
się z uwzględnieniem  tej ulgi należy. Możemy 
zatem rozłożyć tę ulgę na jakąkolw iek  ilość lat, 
byle tylko zawsze w sumie ogólnej dany był 
ekw iw alent powyższego kapitału . Jeżeli jednak

aziat Krajowy 'oJTJ‘'j” I leży toś^  l,lern3 ,w atug u 8WOlrn a.° ssarpu  Pan ‘ I działowi krajowem u zasada, przyjęta w m em ory-1 przy takim  sposobie postępow ania ilość lat jest
wi przedłożył wniosek o p i/jz n a m e  ulg.^dla opo t Okoliczność, iż na fundusz in d e m n iz a c y jn y l^  Ra J )atowej krakow skiej (zgodnie z przy- ze stanow iska zysku lub straty  którejkolw iek stro-
datkow anych W. Ks. K iakow skiego. Komisya bu | krakowsUl w ystarczały dodatki do podatków, P<V I toczoną wyżej broszurą L. Paszkowskiego), aby L y  obojętną, bo tu o zysku lub stracie nie może

yedług niższej o 13 ct. stopy, dowoózi, I lstawę przyjąć  przecięcie wydatności centa być mowy —  to nie je s t ona rzeczą obojętną ze
, 1  nr„vynanin wsno 1 . , -  krakow ski w stosunku do siły podatko- indem nizacyjnego i‘krajowego. W edług tego prze stanow iska budżetu krajow ego z jednej, a budżetu

W ydziału krajow ego na potrzebę ji y - P wej kontrybuentów z W ielkiego Ks. K rakow skie ciętna wydatnosć ceuta dodatku w łatach 1889, opodatkowanych z drugiej strony. Pomimo bowiem
mmanvch ulg sadziła , 1 P 1 - P I*™ hvł mż.s/.v. aniżeli dług a-alicviski w stosunku I j na jq q  zjr w a d ja  Qa jj tego, iż zawsze będzie opodatkowanym  przyznany

zachodniej 92 253 proc., dla tylko ekw iw alent powyższej sumy, budżet krajo­
wy uczułby to dotkliw ie, gdyby przez przyjęcie 
krótkiego okresu ubytek budżetowy w tym ókre- 

Isie był bardzo znaczny. Opodatkowanych znowu

dżetowa w szakże, której Sejm spraw ę konwersyi bierane według 
przydzielił, podzielając w zasadzie zapatryw ania d jUg krakov 
W ydziału krajow ego na potrzebę przyznania wspo- wej k outrybuen1
mnianyck ulg — sądziła , iż dopiero po przepro l g0 byl niższy, aniżeli dług galicyjski w stosunku I Vuaa^ j nos^
wadzonej konwersyi będzie można sprawiedliw ie d() gj]y podatkowej kontrybuentów galicyjskich I . WH(,bodniei i 7 
wysokość tych ulg obliczyć. Do zdania tego przy £  teg0 Katem Vvyoi*a, że skoro przeprowadzoną W ielkiego Księstwa
chylił się też Sejm i uchwalił na posiedzeniu z d. z08tała konw ersya wszystkich długów indemniza- 
28 w rześnia 1892 zmieniony nieco wniosek korni Ieyjnych razem , a spłata pożyczki konwersyjnej 
syi w następującej osnow ie: „Sejm poleca Wy m u s j w budżet krajow y i być opędzaną

Wielkiego K sięstw a K rakowskiego 7'747 proc

4. K orzyśó finansowa z operaeyi konwersyjnej
Finansow a korzyść z operaeyi konwersyjnej interesem  je s t tak ie  rozłożenie tego odszkodowa- 

- -- : A wspomnieliśmy wyżej, da się ści- n ia , ażeby nie było nigdy znacznych nagłych
skoro mamy dany kurs pożyczki skoków w wysokości dodatków do podatków.

w i-il/in. sic I • •  ' i  “ j - i  konw ersjjnej i rozliczenie wzajemnych pretensyj Z  tego też dw ojakiego stanow iska oceniał W ydział
sadnione wnioski co do stosunku, w jak im  się niah 8)ę sclśle według swojej 8lły podatkowej, państw a a kram . Da się zaś obliczyć krajow y w szelkie projekta, jak ie  w tym względzie
opodatkowani m iasta K rak o w a , nie zaś według udziału swego w tym ogó nym, J a r b u  v J w m m y  obe?cne obciążenie L o d u o s L o .
krakow skiego 1 chrzanowskiego, pizyczyniąc  ̂ J41 przez konw ersyę zjednoczonym długu. W takim  j kMj|)  ̂ jeff0 obciążeniem d o  dokonaniu operaeyi | R ada powiatowa k rakow ska w swym m emoryale
do ogólnych w ydatków  funduszu krajow ego, a to |J )0wjem razje oczywiście opłacaliby oni po nad | j51 aJu z Je8 °  obciążeniem po
na takiej podstawie, aby podatkujący m iasta K ra swdj udział także i na spłatę długu, który nie był _ _    _ ____ _____
kowa, tudzież powiatów k r a k o w s k i e g o  i chrzanów- ich diugieni. Z drugiej znów strony, konw ersya I j j^ b u n e lT ^ a k "  przeprowadzony, w y k azu je '  nastę- I Ta^podstawę tego" memoryału, przedstaw ia alter-

ałnliw ie korzvsci bnansow e. które >. . . K V • j j  >_______  1_ . n     10  i_t * : ____

konwersyjnej, sprow adzając jedno i drugie na ten nie czyni żadnych w tym  kierunku wniosków, 
sam termin, to jest na dzień 1 stycznia 1893 r. Broszura p. Leona Paszkow skiego , k tóra służyła

skiego w skutek konwersyi długów indem nizacyj- pvzyn0si niewątpliw ie korzyści finansowe, które v c 1 ne
nych nie zapłacili z tytułu opłaty indem nizacyi I pi-z  ̂padną całemu krajow i, nie zaś samemu tylko 1 PuJ4ce
ogólnej sumy w iększej, aniżeli byliby zapłacili w  j^s. K rakow skiem u. Korzyści te ,  pośrednio wersJ {ł :
z tegoż tytułu, gdyby konw ersya przeprowadzoną czy bezpośrednio, przypadną zawsze opodatkowa Dlug indemn. . . .

by ła.“ . nym, czy to w formie ulg podatkowych, czy jako  I Długi krajow e . . . 10.492,081
Z przeprowadzeniem obliczeń^ do w ykonania tej | możność pokrycia zwiększonych w ydatków  bez | DJug do sk a rbu państw . 4.170,000

obciążenie kraju  przed dokonaną kon- natyw ę: albo rozłożyć tę  ulgę na 12 la t ,  tj. na
ten okres, na  który  w czasie rozpraw  nad kon-

w kapitale: wrocm.obciąż. wer8yą zestawiano przybliżony program  finansowy,
26.924,427 1.346,221 35 a w którym  bez konwersyi byłaby się spraw a in-

492,940 26 dem nizacyjna całkowicie skończyła — albo na 50
208,500-— |a t — tj. na okres am ortyzacyi pożyczki konwer- 

2,047,661-61 syjnej. D la obu zaś alternatyw  jeszcze przyjm uje 
540,147 —  albo rozłożenie odszkodowania równo na każdy 

I 507“514-611 rok okresu, albo też ze skałą  spadającą tak , żeby 
t bez raty dodate^  do podatków w W. Ks. Krakowskiem  ła-

,  . , . . .  „         . . . .  . ■ » ; •
pozytywne cyfry. N astąpiło to dopiero w drugiej z08tana uzyskane, także tylko w  tym samym sto- 4 8971 proc. rocznie, czyli 2 '4485a proc. półro-1 n) pr7v pozkładzie na 12 laL obliczona wv-

uchwały potrzebnych, W ydział krajow y musiał zaciągania nowych pożyczek i bez podwyższenia
się wstrzym ać do czasu, kiedy dokonana umowa dodatków do podatków. Jeżeli tedy opodatkowani ' - ia ' qaa’qkc
z konsoreyum finansowem o zrealizowanie poży- w  K K rakow skiego do ciężarów, z konwersyi Uclteg0SU J ^ ą

spali, je d li, klęli kom ary na czem św iat stoi i 
śmiali się z n iego , gdy w yrażał swoje nad ich 
mnogością zdziwienie.

W dni w ietrzne tylko można było ważyć się 
w yjść z domu i spełniać zalegle domowe roboty. 
Andrzej zwykle w tedy wyjeżdżał po ryby, a P a­
weł parę  razy próbował przedostać się do Ujban- 
czyka. U siłow ania te jednak  spełzły na niczem, 
wody bowiem nie zupełnie jeszcze opadły, a  An­
drzej warfąć go nie chciał, tłum acząc się małością 
swojej łódeczki.

Pewnego dnia jednakże okoliczności złożyły się 
pomyślniej dla jego projektów : czas był wietrzny, 
a  Andrzej m usiał siedzieć w dom u, gdyż nieo­
strożnie skaleczył sobie rękę. P aw eł, korzystając 
z tego , wyprosił łódź dla siebie, o drogę się roz- 
pytał i ruszył w podróż. Gdy z m ałej, krzewami 
ocienionej zatoczki w ypłynął na sam środek je  
z io ra , falami postrzępionego i błyszczącego od 
słońca, kom arów o tyle mniej już  było , że mógł 
podnieść siatkę z tw arzy i od wielu dni po raz 
pierwszy świeżem odetchnąć powietrzem. Łódź, pę­
dzona silnemi uderzeniam i d ługiego, dwu-łopatko- 
wego w io sła , biegła w pląsach z fali na falę. 
Silny, orzeźwiający w iatr dął mu w tw arz prosto, 
zm uszając do silniejszego robienia wiosłem , ale i 
oswobadzając zupełnie od owadów, których garstka 
tylko b ry k a ła , ukryta za jego plecami. Przygasił 
więc dym okur, tlejący w małym żelaznym ko­
ciołku, zawieszonym na poprzecznicy pirogi i już 
bez żadnej przeszkody mógł nasycać się rozle­
głym , wesołym widokiem i czarującą wonią aro­
matów, z wiatrem płynących od kw itnących , upa­
łem rozgrzanych lasów. P łynął dość szybko, brzegi 
n ikły, bladły i uciekały, a natom iast wzm agały 
się i potężniały bałwany. W krótce ja k  okiem się­
gnął , w idział dokoła siebie tylko ciężkie, z łosko­
tem podnoszące się lub opadające wodne pagórki, 
u szczytów spienione, a na bokach pokryte żyla­
stą  sia tką  zm arszczek. W alka z niemi w ym agała 
skupionej uwagi i w ielkiego sił wytężenia. Było 
mu jed u ak  dobrze. Umysł w najwyższym  stopniu 
p o d ie c o n y , z błyskaw iczną szybkością ogarniał 
przesuw ające się obrazy i rzucał je  w głąb duszy.

 --------, m , „ . , . . _______ „„  może. a) Przy rozkładzie na 12 lat, obliczona wy-
sunku udział mieć mogą. Inaczej bowiem mieliby czme. Przy takiem  oprocentowaniu zas u m a r z a ł  gum a o d 8z k o d o w a a ja  1,057.513 złr. reprezen-
większy udział w korzyściach^ niż w ciężarach, | się dług w 50 k ta c h  ra tą  półroczną 2 6 8 7 7 JJ7 JI J r0 ra tę  u  1.823 złr. 75 ct., co wobec przy-

procent 1 am oi y za  I 1 : nrł.p.p.ip.t.ne.i wvdatnośe.i cen ta  w  W  Ks.1 1 • i c° byłoby niesprawiedliwem . Z asadą przeto być proc., zatem ra ta  roczna na procent i amortyza- mig7e7ainel Drzecietnei wydatności centa w W Ks
Opanowywało go uczucie n iejasne, ale pow inno, iż opodatkowani m iasta K rakow a, tu- cyę kapitału wynosiłaby 1.644,796 złr 92 cent. P k ^  w tym okresie, w kwocie 8 546 złr.
1 w ysokie, ja k  to niebo bez skazy, co błękitne dzież powjatów krakow skiego i chrzanow skiego,1 t,ft k«nw «ravil - ................................ ....

nad rozkołysanym  w dole czarnym jeziora w ciężaracb , j ak  i w korzyściach konwersyi . .  . .  . . .  . . uvv „
'    A w sw,!ltv,n  ̂   * ' ’ ysokośei cye sprowadzam y na ich ekw iw alent w 50 letniej 9^ (1894 —1905) byłoby dla skarbu krajowego

c 11v a  r,vAn nn*ve7ee - w cale dogodnem , ponieważ utrzym ałoby na ten

zawisło

chowaniem na pozór li tylko ku ozdobie służą 
cych wygibów. Gdy drżąca w dzierała się na  od 
pychąjące ją  bałw any, ostrym dzióbem je  p łata 
jąc i odrzucała na obie strony tyle tylko z chło

swej siły 14 proc. pożyczce
  dodatków

przedewszystkiem  I a) Pożyczka kon wers.
w kapitale:

29.425,000
w roczn. obciąż.

obliczyć i zestawić następujące czynniki, maJ^ce f  T t k  kunim 306 674wejść w obrachunek: a) Udział W. Ks. K r a k o w -  c) W artość podatku kupon 306,674
skiego w długu indem uizacyjnym  z u w z g l ę d n i ę  d W artość pożyczki z 1873. 395,699

-i ■ -. 1 niem aktyw ów  i passy wów funduszów i n d e m n i z a - 1 e) różnica kuponu od stycz.
dnego p łynu , ile było potrzeba dla umknięcm I cyj uyc b : b) udział W. Ks. K rakowskiego w sile do 1 m aja 18J3 r.
przykrych w strząsm en 1 zabryzgam a w odą, a- podatkowej, t. j. w wydatności centa dodatków

Aa m o  mqrtw/p*  f r r/ o w n  a  A l f i k i łS  r  j ? j  x ,

1 365 500-  okres dotychczasowy stan rzeczy. Ale miałoby to
193 511- I dla opodatkow anych tę niedogodność bardzo do-

14 231-36 tkliwą, że gdyby w r. 1906 ta  ulga u s ta ła , do-
18,362--

1 »  v  ,  « . -1 1 ‘ l A l  l / t ł U Z I l f t U M  v | «  l  • I .  ł »  »» 7 u w t u u o

wało mu s ię , że nie m artwe drzew o, ale jak aś  |Jo datk£  w całym kraju pobieranych; c) ko -| 
przejrzysta myśl ludzka mesie So spokojnyn, . I bnansow ą, z konwersyi p łynącą, a zatem |

1.595,075-02

potrącenia
poród je j w ym agał tysiąckroć więcej pracy, tw ór 1 q jje z drugjej 8trony miałoby z a  w i e l e  k o r z y - 1 cznem obciążeniu 32,94942. 
czości i woli wysiłków, niż dalszy rozwój. A n i y ^ L  - biorąc w takim  samym, ja ’ ' ' 1
cóż m y? Cóżeśmy dali im w zam ian , tym skro udz’a j w‘ korzyściach , z konwersyi płynących, 
m nym , cichym pracownikom . Nic dotychczas, prócz ^  zestaw ienia tych obu czynników, t. j. z potrą-
   . .  . .  .  1 A ,  Al I r  I t  I I . .  . . . .  1 - 1  ■ .  ■ 1 1

ja k  wyżej, stosunku J Potrąciwszy zatem od 
1 kwoty

kwotę
pogardy i ucisku! I cenią zbyt w ielkiego udziału w korzyściach od I p 0 7 0 s ta i e  netto obciążenie

Rozmyślania te zasępiły go na chwilę 1 dopieio zby t wielkiego udziału w ciężarach , otrzymamy k ra in  do konwersyi 
gdy w myśli szeregu błysnęła mu nareszcie za \ * j . . 8, usznie nalei, opodatkowa- roczne bez
wsze miła tw arz U jbanczyka chm ura zniknęła . * « ^  Krako5w skiego. k S e  sy wynosi
ogarnęła go radość, że go znów zobaczy, nagada J L ,  . , 7  wynosi

- • '2 . U dzia ł W. Ks. Krakowskiego w skonwertowanym  | Obciążenie roczne po
długu indem nizacyjnym .

znaliby nagłego podwyższenia dodatków  do po­
datków  o 13 ct. Ażeby tego un iknąć , rozłożyćby 

3 470 6 6 1 trzeba tę ulgę w skali spadającej, przyczem sum a
’ ulg wynosić powinna 156 ct. (po 13 ct. przez 12

lat). O podatkowani mieliby tu łagodne podwyż­
szanie opłaconego podatku, i przejście do okresu 
zrów nania z całym krajem  wcale niedotkliwe, bo 
tylko 3 ct. Ale fundusz krajow y w tych w łaśnie 
latach, w których w edług program u finansowego 
nastąpić powinna spłata dotychczasowych długów, 

k a p ita le :Imia łby znaczniejszy ubytek, na co zgodzić się nie 
można. —  b) Przy rozkładzie na 50  la t sum a od-

w ro~ I szkodow ania obliczona wyżej 1,057.513 złr. i ro­
czna kw ota 49.083 złr. 98 ct. reprezentuje (przy 

.przeciętnej w ydatności centa 9.282 złr. 78 ct.) 
34,372.163 1 ,5 9 5 .0 7 5 0 2 1 ulgę 5 2 centa rocznie. Możnaby zatem  albo przy-

710.051 32 ,949 -4 2 1zna(j, u]g^ p0 5  ck rocznie, a  6 ct. co 5 la t —
albo też rozłożyć znowu sumę w edług skali sd^ .

74,790
Razem . . 34.372,163

Od tego potrącić należy: 
aa) Nadwyżkę z subwencyi rządowej po spła

kapitale 
42

bb) W artość spadających z budżetu kosztów za

zbyt wielkiego udziału w ciężarach , otrzymamy kraju po konwersyi 33,662.112 1,562.125-60 dającej. D la skarbu krajow ego pierwsze ^yłbby
x 1 ~ ~ iciążenie roczne bez _ t bardzo dogodnem, dla opodatkow anych przedsta-

konw ersyi w y n o s i .......................  1,654.796 92 wiałoby jednak  w r. 1894 podw yż^zenie dodatku

Cały, do konw ersyi przeznaczony dług indemni je s t zatem korzyść przez 50 la t

się z nim , nafilozofuje.
Zwolna przeciwny brzeg zaczął się wynurzać 

ponad fale ; omdlałe ręce szybciej poruszały wio­
słem. Na praw o, wśród traw  i łoziny ukazał s i ę | zaCyjńy, wynosił 26.924,427 złr., w tem było dłu-1 
odpływ małej rzeczu łk i, wodami której powinien g U Galicyi wschodniej i zachodniej 26.395,540 złr. co skapitalizow ane przy 2 %  półro-
się był dostać tam , dokąd dąży ł; zwrócił więc 50 cent., zaś W ielkiego K sięstw a K rakow skiego | cznie c z y n i ...................................
pirogę i z trudem  w nowym puścił się kierunku. 1528,886 złr. 50 cent.

 ,____    r .  .t < • odrazu o 8 ct., co byłoby zbyt nagłym  skokiem.
konw ersyi w y n o s i .......................  1,562.124-60 Ale zarówno przeciw tem u, ja k  przeciw rozłożeniu

w kwocie
według skali spadającej, k tóra  m usiałaby się za- 

9 2 .6 7 1 3 2 1 cząć od 10 ct., a  skończyć na jednym  cencie ulgi, 
przew aża w zgląd zasadniczy, iż nierówności opo- 

1,996.990-— |d a tk o w an ia  w kraju  na tak  długi ok res, ja k  lat 
50, nie można rozciągać. Nierówność tak a  jestF i n a n s o w a  k o r z y ś ć  k o n w e r s y i  z a t e m  . .

D ług ten, obliczony netto po konwersyi, z doli-1 p r z e d s t a w i a  k w o t ę  92.671 złr. 32 ct. r o - | zaw sze anom alią, k tó ra  długo trw ać me powinna, 
g łęboki, cienisty parów rzeczułk i, przystrojony | czeniem długu do skarbu państw a w kwocie łącz-1 c z u i e , c z y l i  w k a p i t a l e  1,996.990 złr,

Po m igotliw ych, szumnych jeziora roztokach

szpalerem zielonych lasów, zachwycił go swoją uej 6.275,000 złr., obliczonej w wysokości zeskon
ciszą i spokojem.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Skoro więc okres 12-letni przedstaw ia znaczne 
niedogodności — okres 50 letni zaś spotyka się 
z zasadniczym  zarzu tem , przeto W ydział krajow y 
wnosi, żeby obrać drogę pośrednią i rozłożyć owe 

Mamy już w ten sposób obliczone w szystkie te I odszkodowanie na 25 lat, a więc mniej więcej n a

U dzia ł W. Ks. Krakowskiego w ciężarach 
i  korzyściach konwersyi.towanej na dzień 1 stycznia b. r., tudzież z doli­

czeniem zaległych kuponów i obligacyj, wynosi
dla Galicyi zachodniej i wschodniej 34.525,470.   ̂ . , . . . ,  ̂ . . —. - -
złr. 35 cent., dla W ielkiego K sięstw a K rakow skie- ■ trzy czynniki, o których w ustępie „Zasady obli- jedno pokolenie. A to tem bardziej, że 1 rachunek
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przedstaw ia się tu najdogodniej dla obu stron. 
Rozłożona na 25 la t z oprocentowaniem po 4%  
sum a 1,057.513 złr. daje ra tę  roczną 67.306 złr. 
90 ct., co przy przeciętnej na ten okres wydatno- 
ści centa 8.795 złr. 53 ct. czyni 7 6 centa rocznie, 
a  zatem w 25 latach łącznie 190 ct. W skali spa­
dającej da się to w następujący sposób rozłożyć: 

Przez lat od r. do r. ulga po ct. Razem ct.
5 1894 1898 12 60
5 1899 1903 10 50
5 1904 1908 8 40
5 1909 1913 5 25
5 1914 1918 3 15

25 la t 190 ct.
Rozkład ten m a i tę dogodną stronę, że lekkie 

zmiany w opodatkowaniu odbyw ają się tylko co 
5 lat, — że zatem jest tu pewna dla opodatko­
w anych zawsze pożądana ciągłość. W ydział k ra ­
jow y przeto ten sposób rozkładu usilnie wys. Sej 
mowi zaleca. Pozostaje wreszcie kw estya tormy, 
w jakiej te ulgi m ają być przyznane. Może to być, 
jak  się dom aga memoryał R ady powiatowej kra 
kowskiej, ustaw a k ra jow a, może też być zw ykła 
uchw ała sejmowa. Za ustaw ą przem awia ten wzgląd, 
iż nadałoby się przez to całej spraw ie cechę w ięk­
szej pewności i trwałości.

Z tych zatem powodów W ydział krajow y wnosi 
uchwalenie następującego projektu ustaw y:

„Art. I. Przy wym iarze dodatków do podatków 
na  fundusz krajow y K rólestwa Galicyi i Lodome 
ryi z W. Ks. K rakow skiem , będą opodatkowanym 
m iasta K rakow a tudzież powiatów krakow skiego 
i chrzanowskiego przyznaw ane następujące ulgi: 

W latach 1 8 9 4 -1 8 9 8  opłacać będą wyżej wy 
mienieni opodatkowani o 24 groszy mniej od przy­
zwolonej dla całego kraju  ilości g ro s z e  dodatku 
do każdej korony podatków bezpośrednich.

W latach 1899—1903 o 20 groszy mniej — 
w latach 1904— 1908 o 16 groszy mniej — w la 
tach 1 9 0 9 -1 9 1 3  o 10 groszy mniej —  w latach 
1914—1918 o 6 groszy mniej.

Od r. 1919 począwszy — opodatkowani miasta 
K rakow a i powiatów krakow skiego i chrzanów 
skiego opłacać będą dodatki do podatków na 
równi z całym krajem .

Art. II. Ustawa niniejsza wchodzi w życie z d. 
1 stycznia 1894 r.

Art. III. W ykonanie tej ustaw y polecam Mo­
jem u Ministrowi skarbu .“

Cesarz Wilhelm w Watykanie.

O odwiedzinach cesarza niemieckiego u Papieża 
zamieszcza w iedeńska Folitische Correspondent 
siekawy lis t, pochodzący od je j stałego w atykań­
skiego korespondenta, którego informacye zawsze 
z ja k  najlepszych pochodzą źródeł. „Przyjęcie ce- 
jarstw a — zapewnia korespondent — było bar- 
Izo serdeczne. Cesarzowa rozm awiała z Ojcem św. 
szesnaście minut. Przedstaw iw szy następnie człon- 
iów  swej świty, udała się cesarzowa do muzeum 
w atykańskiego i do kościoła św. Piotra. lym cza  
sein cesarz pozostał sam z Papieżem przez 55 mi­
nut. Rozmowa m iała charakter nader uprzejm y; 
aa wstępie wyrazili Papież i cesarz uczucia 
wzajemnego szacunku i poważania. Co się tyczy 
przedmiotów, poruszonych w ciągu rozmowy, miała 
to być — ja k  utrzym uje najbliższe otoczenie Ojca 
św. — przew ażnie wym iana ogólnych uw ag i za­
patrywań. Papież i cesarz wyrażali swój pogląd 
na kościelno-polityczną sytuacyę w Niemczech ■ 
na ogólne położenie papiestwa. Przez cały czas wi 
syty — ja k  opowiadają w W atykanie —  unika­
no starannie w szystkiego, coby mogło nadać roz­
mowie zw rot, dla jednej lub drugiej strony nie­
przyjemny. Papież i cesarz pożegnali się bardzo 
zadowoleni, co objawiło się choćby w tern, że 
P ap ież  przy pożegnaniu dwukrotnie uścisnął ser­
decznie rękę cesarza. Panuje tu przekonanie, że 
wizyta ta  przyczyni się do zbliżenia między Oj- 
jem św. a cesarzem W ilhelm em , które z czasem 
może być nie bez znaczenia; niewątpliwie atoli 
błędnem byłoby m niem anie, jakoby wizyta owa 
miała wpłynąć na zmianę w atykańskiej polityki. 
Wobec późnego wieku Leona XIII, u schyłku 
jego pontyfikatu, taki nagły zwrot nie je s t piaw- 
dopodobny ani możliwy. Mimo to wizyta W ilhel­
ma II przyczyni się zapewne do usunięcia pe­
wnych nieporozumień między Papieżem a cesa­
rzem niemieckim i wywrze korzystny wpływ na 
wzajemne stosunki W atykanu i państwa nicmie 
fckiego. Stosunki te były dotychczas „norm alne,“ 
w przyszłości jednak  mogą nabrać przyjaźniej 
szego charak teru ; skutkiem będzie to , że w po 
szczególnych konkretnych w ypadkach będzie po­
rozumienie łatwiejsze.

Jak  wiadom o, kardynał Ram polla, me opusz­
czając pokoju z powodu influenzy, nie mógł wziąć 
udziału w obiedzie, danym przez posła pruskiego 
przy W atykanie. Już w przeszły czw artek w yra­
ził kardynał p. Biilowowi pisemnie swoje ubole­
wanie. że z powodu słabości nie może być w po­
selstw ie, aby powitać cesarza; równocześnie je ­
dnak objawił nadzieję , że w niedzielę będzie 
mógł wziąć udział w zapowiedzianym obiedzie. 
W sobotę polecił kardynał Rampolla — jak k o l­
wiek czuł się nieco słabszym — oświadczyć P a ­
pieżowi, że gotów je s t ,  wbrew zakazowi lekarza, 
udać się nazajutrz do poselstwa pruskiego. Ojciec 
św. kazał zwrócić uw agę kardynała , aby raczej 
był posłusznym radom lekarza i nie narażał swe­
go zdrow ia na niebezpieczeństwo. Wówczas po­
wtórnie wyraził Rampolla swoje ubolewanie p. Bti- 
lowowi, że nie może być obecnym na oficyalnym 
obiedzie na cześć cesarza W ilhelma. Podczas o- 
biadu zaznaczył cesarz swój ża l, że spotkanie 
z kardynałem  stało się niemożliwe. — Oto jest 
ofieyalne przedstawienie całego przebiegu rzeczy, 
skrzywionego i zmienionego w opowiadaniach in ­
nych dzienników. Podczas obiadu u p. Btilowa 
trwała nieprzerwanie ożywiona rozmowa. Ogólne 
panuje zdanie , że cesarz wyw arł korzystne w ra­
żenie nietylko na Papieżu, lecz i na innych do 
stojnikach w atykańskich , którzy tylko zetknąć się 
ćlnim  mieli sposobność. Jest to w każdym  razie 
lodatni moralnie w ynik ; przyszłość pokaże, jak ie
przyniesie owoce.“

O pobycie cesarza W ilhelma II w W atykanie 
odbiera także F ra n k fu r te r  Z tg  od sw ego rzym 
skiego korespondenta mniej więcej podobne infor­
macye, pochodzące rzekomo od osobistości „bez 
zastrzeżeń w ia ry g o d n e jW e d łu g  tych informacyj 
iv rozmowie pomiędzy cesarzem a Papieżem nie 
poruszano w istocie wcale wewnętrznej sytuacyi 
iv Niemczech, a tern mniej stanowiska centrum 
wobec projektu wojskowego. Papież trzym ał się 
ematów ogólniejszych i mówił przedewszystkiem 
u położeniu Kościoła i Papiestw a Ton rozmowy, 
jak zapew nia korespondent, nie był jednak  sei-

deczny i trzym ał się ściśle granic zwykłej, popra­
wnej rozmowy. W ogóle atoli odwiedziny tegoro­
czne spraw iły na Papieżu i na jego otoczeniu bez 
porównania pomyślniejsze w rażenie, niż ostatnie 
z przed pięciu lat. Osobistość, od której korespon­
dent czerpał swoje wiadomości, m iała mu dać do 
zrozumienia, że była także mowa o pewnym, bar 
dzo ważnym przedm iocie, co do którego jednak 
w interesie Kościoła na razie należy zachować 
milczenie. Kiedy Papież, pożegnawszy się z cesa 
rzem, którego odprowadzał aż do połowy sali tro 
nowej, powrócił do swojej pracow ni, miał powie 
dzieć do obecnych tam dygnitarzy duchownych: 
L ’imperatore e un bravuomo.

Sprawy krajowe. •
Lwów 26 kwietnia.

(O pieka p raw na  nad zabytkam i przeszłości).
( X )  Grono konserwatorów Galicyi zachodniej 

wniosło w marcu 1892 r. petycyę do Sejmu o 
uchwalenie zmiany ustawy o konkurencyi kościel­
nej w ten sposób, iżby konserwatorom  zapewniony 
był większy wpływ przy restauracyi budynków 
kościelnych. Petycyę tę przekazał Sejm W ydzia­
łowi krajowemu z poleceniem , aby na podstawie 
obrad ankiety w roku 1891 odbytej, a w razie 
potrzeby na podstawie dalszych uzupełniających 
badań i informacyj rozpatrzył, czy i o ile byłyby 
pożądanemi zmiany w istniejących postanowie­
niach prawnych, względem opieki publicznej nad 
starożytnemi budynkami i zabytkam i, mającemi 
wartość historyczną i przedłożył Sejmowi wnioski 
na najbliższej sesyi.

Od lat wielu konserwatorowie zabytków staro­
żytnych dom agają się rewizyi i uzupełnienia prze­
pisów konserwatorskich z pow odu, że obowiązu­
jące obecnie, nie zapew niają zabytkom dostatecz­
nej ochrony.

Na poparcie swych żądań przytaczają liczny 
szereg wypadków, w których mimo energicznej 
nieraz interwencyi konserwatora, niepodobna było 
ochronić cennych zabytków od zagłady, albo od 
takiego przekształcenia, które odebrało zabytkom 
właściwą cechę. Przyczynę złego upatrują głównie 
w braku odpowiednich ustaw, któreby ograniczały 
do pewnego stopnia praw a właścicieli zabytków 
w interesie ich zachowania, a z drugiej strony 
przyznawały konserwatorom większą władzę w za 
kresie ich urzędowej działalności.

W ydział krajow y wygotował w tej spraw ie dla 
Sejmu sprawozdanie, w którem podnosi, że roz­
patrując się w dotyehezasowem ustawodawstwie 
austryackiem  o konserwatorstwie, przyjść trzeba 
do przekonania, że nietylko pozostało ono daleko 
w tyle po za ustawodawstwem innych państw 
europejskich, które spraw ę tę oddaw na już w dro­
dze speeyalnych ustaw odpowiednio uregulowały, 
ale że brak w niem poprostu najważniejszych 
przepisów m ateryalnego praw a, bez których opieka 
publiczna nad zabytkam i tylko iluzoryczną być 
może.

Również organizacya urzędów konserwatorskich 
pozostawia — zdaniem W ydziału krajow ego — 
wiele do życzenia. Polega ona głównie na statu 
cie komisyi centralnej, dla badania i zachowania 
pomników sztuki i zabytków historycznych z r. 
1873. Od chwili w ydania powyższego statutu u 
płynęło lat 2 0 , a spraw a reformy ustaw  konser 
watorskich w Austryi nie postąpiła ani kroku 
naprzód.

Idąc za zdaniem ankiety, W ydział krajowy 
przedkłada obecnie Sejmowi projekt ustawy, którą 
celem zapewnienia lepszej ochrony zabytkom budo­
w lanym , uzupełnia się ustaw y budownicze, obo­
w iązujące w naszym kraju.

W edług projektu ustawy budynki tak  kościelne 
ja k  św ieckie, oraz wszelkie inne nieruchome za­
bytki, które pochodzą z czasu przed rokiem 1800, 
a nadto bądź w architekturze, bądź w ornam en­
tyce posiadają wybitne cechy artystyczne, albo 
też m ają wartość pam iątkow ą z powodu, że zw ią­
zane są z niemi wspomnienia historyczne, nie 
mogą być ani burzone, ani restaurow ane, ani wo­
góle z zatarciem  powyższych cech przerabiane, 
lub odnawiane, bez zezwolenia władzy do udziele­
nia konsensów budowniczych powołanej.

To zezwolenie nie może być udzielone przed 
wysłuchaniem zdania właściwego konserwatora, 
który w tym celu do komisyjnego badania planów 
zaproszony być powinien i któremu przysługuje 
prawo wniesienia do wyższej władzy rekursów 
przeciw udzielonemu zezwoleniu.

W ydział krajow y w porozumieniu z gronem 
konserwatorów krajowych wydać ma i ogłosić 
spis zabytków budowlanych, do których postano­
wienia powyższe mogą mieć zastosowanie. Spis 
ten będzie uzupełniany w miarę potrzeby.

Ustawa ta wejdzie w życie z dniem 1 stycznia 
1894 r.

K B O V I E A .

I A r a ltó w  27 kwietnia.
—  Z Akademii Umiejętności. Posiedzenie publi­

czne Akademii odbędzie się w tym roku 10 maja. 
Odczyt będzie miał p. J. K l a c z k o :  „0 św. Fran­
ciszku z Asyżu i gotyce włoskiej. “

—  Zapiski osobiste. Fmp. baron Gagern, inspek­
tor kawaleryi, wczoraj po południu przybył z Tarno­
wa do Krakowa. — Naczelny dyrektor poczt i tele­
grafów radca dworu Seferowicz wczoraj wieczorem 
przybył ze Lwowa do Krakowa.

—  W Stanie zd row ia  prof. Darguna zaszło dzisiaj 
lekkie polepszenie. — Niebezpieczeństwo jednak trwa 
ciągle.

—  S tan  zd row ia  Józefa Blizińskiego jest bardzo 
groźny.

  P rojekt kontraktu na wydzierżawienie teatru
krakowskiego, przygotowany ostatecznie przez refe­
renta Dra Faustyna Jakubowskiego, dziś został od­
dany do druku. Po wydrukowaniu i rozesłaniu człon­
kom Rady miejskiej przyjdzie pod obrady na naj- 
bliższem posiedzeniu Rady, prawdopodobnie we czwar­
tek dnia 4 maja b. r. . . . , ,

—  P o s i e d z e n i e  Koła nauczycieli  s zk ó ł  w yższych  
w Krakowie odbedzie się w sobotę dnia 29 kwietnia 
1893 r. o godz. 6 wieczór w sali 43 Collegii novi. 
Porządek dzienny przedstawia się jak  następuje: 1) 
Prof Dr Miodoński: „Z dziejów Kościoła rzymskiego 
pierwszych trzech wieków." 2) Prof Bednarski: 
„W sprawie taks egzaminacyjnych. 3) Prof. Wł. 
Kulczyński: „W sprawie planu historyi naturalnej 
w klasie I i II. “ 4) Wnioski członków.

—  Tow arzys tw o  p raw nicze .  Walne zgromadzenie 
członków Towarzystwa prawniczego krakowskiego od­

było się wczoraj w sali Rady miejskiej pod prze 
wodnictwem prezesa Towarzystwa p. J a s i ń s k i e g o ,  
prezydenta tutejszego sądu krajowego. Z porządku 
dziennego złożył sekretarz Towarzystwa prof. Dr 
K a s p a r e k  sprawozdanie z czynności w roku 1892, 
poczem radca Magistratu p. St. S z y m k i e w i c z ,  
skarbnik W ydziału, złożył sprawozdanie z rachun­
ków rocznych i z funduszów Towarzystwa. Cały ma­
jątek Towarzystwa wynosi 853 złr. 59 ct. Na wnio- 

ek komisyi kontrolującej, sprawozdanie powyższe 
przyjęto z uznaniem do wiadomości. Przystąpiono do 
wyborów i przewodniczącym wybrano nadal p. Józefa 
Jasińskiego, prezydenta sądu krajowego. Przy wybo­
rach do Wydziału pp. Dr Fr. Paszkowski i p. Mie­
czysław Szybalski stanowczo oświadczyli, iż wyboru 
przyjąć nie mogą. Do Wydziału zostali wybrani p p .: 
1) Dr Stanisław Bełcikowski, 2) Franciszek Cieszyń­
ski, 3) Dr Faustyn Jakubowski, 4) Dr Leopold Ja­
worski, 5) Dr Franciszek Kasparek, 6) Dr Edmund 
Krzymuski, 7) Dr Juliusz Leo, 8) Dr Józef Rosen­
b latt, 9) Dr Tadeusz Starzewski, 10) Dr Henryk 
Schoen, 11) Karol Szurek, 12) Stanisław Szymkie­
wicz, 13) Dr Ferdynand Wilkosz, 14) Dr Fryderyk 
Zoll. Do komisyi kontrolującej wybrani pp .: 1) Józef 
Bocheński i 2) Erazm Tałasiewicz.

—  Za jm u jący  p rogram  koncertu jutrzejszego jest 
następujący: Panna Wąsowska odegra Waryacye 
c-moll Beethovena, Chopina Fantazyę na tematy pol­
skie z tow. drugiego fortepian, Nokturn cis-moll, 
WalcAs-dur; Schuberta-Liszta „Erlkonig/ Żeleńskiego

Gawot," Liszta Tarantela. — Pani Weychertowa 
zaś odśpiewa: Aryę z opery Amico F ritz  Masca- 
gniego, „Serce pęka mi z bólu“ Maszyńskiego, Że­
leńskiego „Na fu ja rce / Galla „Przy g ita rze / Bizeta 
„Pastorale" i Aryę z opery Cavalleria rusticana.

—  Dyrekcya policyi postanowiła w porozumieniu 
z tutejszym magistratem, że co do opłaty za jazdę 
na dworce kolei żelaznej w Krakowie, przedsięwziętą 
częściowo w porze dziennej, częściowo w porze no­
cnej, od dnia dzisiejszego ma* być rozstrzygającą 
c h w i l a  u k o ń c z o n e j  j a z d y .

—  E gz am ina  do jrza ło śc i  ustne w seminaryach 
nauczycielskich rozpoczynać się bedą z końcem bie­
żącego roku szkolnego w następującym porządku:

a) W seminaryach nauczycielskich męskich: 1) 
w Rzeszowie 3 czerwca; 2) w Tarnowie 9 czerwca; 
3) w Krakowie 20 czerwca; 4) w Tarnopolu 21 
czerwca; 5) w Stanisławowie 7 lipca; 6) we Lwo­
wie 7 lipca.

b) W seminaryach nauczycielskich żeńskich: 1) we 
Lwowie 16 czerwca; 2) w Krakowie 16 czerwca; 
3) w Przemyślu 7 lipca.

—  M ianowania. Prezydyum krajowej dyrekcyi 
skarbu zamianowało kancelistę Kaspra Baczyńskiego 
ofieyałem kancelaryjnym w X klasie rangi.

—  W ystaw a k ra jow a.  Wspominaliśmy już, iż by­
łoby pożądanem, aby w czasie trwania wystawy kra 
jowej r. 1894 od m aja, względnie czerwca, do pa­
ździernika, odbyć się mogły we Lwowie zjazdy 
towarzystw i korporacyj. Myśl ta staje się czynem. 
Dowiadujemy się też, iż Towarzystwo bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki lwowskiej zwołuje 
w tym terminie zjazd słuchaczy b. akademii techni 
cznej, a dzisiejszej szkoły politechnicznej. Z podobnym 
projektem występują też podobno inżynierowie i tech­
nicy polscy (Towarzystwo politechniczne).

Pełne posiedzenie sekcyi XXVI (sanitarnej) po­
wszechnej wystawy krajowej, zwołane celem ułożenia 
programu, odbędzie się w poniedziałek dnia 1 maja
0 godz. 5 po południu w sali Kasy oszczędności.

Pod przewodnictwem p. Skrzyńskiego (Adama)
w pełnym niemal składzie obradowała przez dni dwa 
z rzędu sekeya VII wystawy krajowej, urządzająca 
grupę 9 (produkeya nafty i wosku ziemnego). W ży­
wej, wyczerpującej dyskusyi brali udział pp.: Go- 
rayski, Trzecieski, Biechoński, Syroczyński, Skrzyński, 
Olszewski, Szczepanowski, Wiśniewski, sekretarz wy­
stawy Zieliński i inni. Uchwalono program , opraco­
wany bardzo fachowo przez referenta p. Syroczyń- 
skiego. Dział produkcyi nafty mieć będzie oddzielny 
pawilon, w którym przedstawione zostaną: proces dy- 
stylacyi nafty, modele i przyrządy potrzebne do dy- 
stylacyi, historya nafciarstwa, tablice co do techniki 
wiertniczej itp. Całkowity program ogłoszony będzie 
w ciągu dni kilku.

—  Ślub. We wtorek w południe odbył się w ko­
ściele Jezuitów we Lwowie ślub lir. Stanisława My- 
cielskiego z hrabianką Maryą Dembińską. Wśród tłu 
mów, zapełniających szczelnie kościół, przesuwał się 
liczny orszak weselny, któremu bogate polskie stroje 
nadawały blasku i okazałości. Druehnami były hr. 
Wanda Badenianka i hr. Helena Mycielska; drużba­
mi hr. Adam Mycielski i hr. Stanisław Stadnicki. 
Ojciec Mrowiński dawał ślub, podczas którego śpie 
wały chóry i grała orkiestra kapelmistrza Rolla. Or­
szak weselny powracał przy wspaniałych akordach 
weselnego marsza Mendelsohna.

Po ślubie babka panny młodej hr. Walerya Bor­
kowska podejmowała gościnnie i suto licznych gości, 
którzy ze wszystkich stron kraju zjechali się na we­
sele. Do stołów zasiadło osób blisko 80. Pierwszy 
toast wniósł ks. Sanguszko, marszałek krajowy na 
cześć nowożeńców, następnie przemawiał hr. Franci­
szek Mycielski, pijąc zdrowie rodziny panny młodej
1 lir. Waleryi Borkowskiej, hr. Stanisław Badeni 
wniósł zdrowie rodziny Mycielskicli, a w końcu p. 
Kazimierz Skrzyński zakończył szereg przemówień 
staropolskiem „kochajmy się.“ Podczas śniadania na­
deszło blisko 300 telegramów z życzeniami. Na śnia­
danie przybyli: JE. p. Namiestnik hr. Badeni z mał 
żonką i córką, JE. ks. Sanguszko, JE. lir. Ludwik 
Wodzicki, JE. Wilhelm Siemieński - Lewicki z mał­
żonką, hr. St. Badeniowie, hr. Adamowie Krasińscy, 
lir. Alfredowa Potocka, pani Lisicka, pp. Zygmunto­
wie Dembowscy, pp. Aleksandrowie Tchorzniccy, He 
lena, Franciszek, Adam, Władysław, Edward i Jan 
hrabiowie Mycielscy, hr. Stanisławowie i Jan hr. Sta­
dniccy, lir. Chołoniewscy, ks. Andrzejowie Lubomir- 
scy, Sewerynowie, Włodzimierzowie, Zdzisławowie i 
Kazimierz Skrzyńscy, lir. A. Fredrowie, hr. St. Sie- 
mieńscy, pp. Oczosalscy, hr. Michałowie Baworowscy, 
hr. Antoni Wodzicki, hr. Mieczysław Borkowski, pani 
Pobudkiewiczowa, Miss Bacon, p. Adam Fedorowicz, 
pp. Włodz. i Stan. Niezabitowscy, lir. Szeptycki, p. 
Julian Tołłoczko.

Państwo młodzi odjechali o godz. 5 osobnym po­
ciągiem do Borynicz.

Wśród licznych podarków, złożonych młodej parze 
przez krewnych i przyjaciół, kilka odznacza się nie­
pospolitą artystyczną wartością. Do najpiękniejszych 
należy ofiarowana przez hr. Adama Mycielskiego pa­
miątkowa księga do zapisywania nazwisk. Już sama 
oprawa, w Krakowie wykonana, nosi piętno artyzmu. 
W albumie znajduje się kilkanaście kartek, ozdobio­
nych akwarellami i rysunkami znakomitych malarzy. 
Pierwsza jest dziełem Stachiewicza, przedstawia ona 
ślicznie wykonany kilimek ruski z napisem: „Gość 
w dom Bóg w d o m / na prawo zaś na tle ładnego 
krajobrazu widać pyszną krakowską czwórkę, zajeż­
dżającą z gośćmi, na dole zaś umieścił artysta srokę, 
przepowiadającą gości. Na drugiej karcie umieszczono

rysunek podług Matejki, przedstawiający wizerunek 
kanclerza Dembińskiego, kasztelana krakowskiego. 
Trzecia karta — to wzruszający, pełen tragicznej i 
podniosłej zarazem grozy obrazek Wojciecha Kossa­
ka. Widzimy panią Mycielską, błogosławiącą swych 
synów, udających się w roku 1830 w szeregi wojska. 
Dalsze wreszcie kartki z różnemi widokami Krakowa 
i typami ludowemi są pędzla p. Stachiewicza. Wśród 
darów powszechną zwracał uwagę i budził ogólny 
podziw wspaniały wachlarz p. Wojciecha Kossaka, 
przedstawiający nader malowniczo i charakterysty­
cznie swaty Krakowiaków na Rusi. Ładna także bar­
dzo jest akwarela pędzla Juliusza Kossaka, niedości­
gnionego mistrza w rysunku konia.

—  Raut dz ienn ikarsk i.  Do popisu na arenie życia 
towarzyskiego we Lwowie wystąpiła firma nowa: 
prasa. Dziennikarstwo nasze zawiązało się przed mie­
siącem czy dwoma w Towarzystwo, które postawiło 
sobie za zadanie stworzyć fundusz dla udzielania po­
mocy swym członkom, którzy sterali już siły w co­
dziennej, tak wyczerpującej pracy dziennikarskiej i 
dla zaopatrzenia wdów i sierot po nich. Onegdajszy 
raut, który był pierwszem wystąpieniem nowego tego 
Towarzystwa, powiódł się doskonale. Na pomyślny 
ten wynik złożył się cały szereg okoliczności, znaj- 
dujących źródło swoje w dobrej woli i przychylności 
osób, którym zawdzięczyć potrzeba największą część 
powodzenia. W pierwszym rzędzie owych czynników 
wymienić należy działalność protektorów rautu: pani 
hr. Stanisławowej Badeniowej i JE. Marszałka kra­
jowego ks. Sanguszki. Pani hr. Stanisławowa Bade- 
niowa — pisze Gazeta Lwowska  —  była prawdzi­
wie duszą wieczoru; z niezmordowaną energią, a nie 
szczędząc pracy i czasu, kierowała przygotowaniami 
rautu, a z nieporównaną i ujmującą uprzejmością 
przewodniczyła na nim wczoraj. —  Następnie w zna­
cznej mierze powodzenie wczorajsze przypisać po 
trzeba p. prezydentowi miasta Mochnackiemu, który 
z taką gotowością ustąpił swych prywatnych aparta­
mentów komitetowi, dzięki czemu raut wczorajszy 
mógł przybrać tak wielkie i wspaniałe rozmiary. 
Niemniej należy się gorące uznanie pani Wernero- 
wej, niestrudzonej opiekunce bufetu rautowego i ca­
łemu komitetowi, który, złożony z przedstawicieli 
wszystkich sfer miasta, pod przewodnictwem p. Adolfa 
Abrahamowicza, wszystko czynił, by powodzenie rautu 
zapewnić.

Przejdziemy teraz do części opisowej. Gości, przy 
bywających do ratusza, witała bogini gościnności pło­
mieniem trzymanych przez nią pochodni gazowych 
Po schodach, wyłożonych dywanami, wchodziło się 
na pierwsze piętro, a tu wprost do sali, którą przy­
ozdobiono dywanami i szkicami, nadesłanemi przez 
malarzy i rzeźbiarzy naszych, nietylko ze Lwowa, 
lecz i z Krakowa. Z sali tej na prawo wiodły drzwi 
do prywatnych apartamentów pp. Mochnackich, wśród 
których zwłaszcza „salon ż ó łty / „sala kwiatowa" i 
pokój narożny, zamieniony w namiot turecki, bardzo 
pięknie były udekorowane. Drzwi na lewo wiodły do 
pięknej zawsze, a tym razem wspaniale przyozdobio­
nej wielkiej sali ratuszowej, a ztąd do pokoi, w któ­
rych żółty kolor dekoracyj z białemi obrusami licznych 
stołów i różnobarwnym widokiem rozmaitych potraw, 
nadesłanych przez panie, należące do komitetu, a uło­
żonych umiejętnie przez panią Wernerową — zlewał 
się w jedną całość, której niepodobna było odmówić 
rozmaitości.

O godzinie wpół do 9 weszła do wielkiej sali pro 
tektorka rautu, hr. Stanisławowa Badeniowa, wpro­
wadzona przez prezydenta miasta p. Mochnackiego. 
W tej chwili rozległy się z jednej z galeryj tony 
muzyki orkiestry 30 pułku piechoty, kierowanej wy­
twornie przez p. Rolla, i w tej też chwili raut się 
rozpoczął. Pełnym strumieniem płynęli teraz goście: 
panie w barwnych i pięknych strojach, panowie 
w strojach polskich, w czamarach, we frakach, lub 
w mundurach oficerskich. Wkrótce sale zapełniły się 
po brzegi i rozpoczęły się produkeye. W wielkiej 
sali, na przemian z orkiestrą 30 p. p., przygrywała 
„Harmonia," a zarówno te produkeye muzyczne, jak 
dalej humorystyczny duet, odśpiewany doskonale przez 
pp. Jerzynę i Zegarkowskiego, jak  wyborne popisy 
wokalne „Echa" i monolog z „Don Carlosa" p. Skal­
skiego, cieszyły się wielkim poklaskiem ze strony pu­
bliczności. Niemało przyczynił się także do urozmaice­
nia wieczoru „Żywy dziennik," którego poszczególne 
„artykuły" wygłosili z humorem artyści lwowskiej 
sceny. Dziennik ten ukazał się następnie w druku.

Równocześnie w „żółtym salonie," po bardzo uda 
tnym występie „Lutni," w którym śpiewał solo z wie! 
kiem powodzeniem p. Sack, odbył się koncert kon 
kursowy. Wykonano utwory pp.: Jareckiego, Neu- 
hausera, Niewiadomskiego, Słomkowskiego i Sołtysa 
a piękne te kompozycye odśpiewali, wśród gorących 
oklasków słuchaczy, panna Biondelli i pp. Jeromin 
i Jerzyna. Gra na skrzypcach p. Wolfsthala, jak 
zawsze, piękna, oraz umiejętna gra na fortepianie p. 
Rabówny, uzupełniły program produkcyj w tej sali.

W czasie, gdy produkeye dobiegały końca, otwo­
rzyły się sale bufetowe i punkt ciężkości rautu 
zwolna przeniósł się do apartamentów, zajętych przez 
p. Wernerową i p. Bylicką. Była już 2 godzina po 
północy, gdy goście opuszczali gmach ratuszowy.

A wśród tych gości, prócz protektorów rautu, za­
uważyliśmy JE. p. Namiestnika Kazimierza hr. Ba 
deniego z małżonką i córką, prezydenta wyższego 
sądu krajowego JE. p. Simonowicza z żoną, JE. lir. 
Wilhelma Siemieńskiego - Lewickiego z rodziną , p. 
Zygmunta Dembowskiego, JE. Ludwika hr. Wodzi- 
ckiego, ks. Andrzejów Lubomirskich, Antoniego lir. 
Wodzickiego, rodzinę hr. Mycielskich i wielu gości 
weselnych, którzy przybyli na wczorajszy ślub lir. 
Mycielskiego z Krakowa, Adama hr. Krasińskiego, 
hr. Emila Potockiego, dyrektora poczt i telegrafów 
p. Seferowicza z rodziną, prezydentów sądów krajo 
wych pp. Piątkowskiego i Białoskórskiego, rodzinę 
pp. Mochnackich, wiceprezydenta miasta p. Marchwi 
ckiego, pułkownika Dylewskiego z żoną, dyrektora 
Banku krajowego Zgórskiego z rodziną, licznych po­
słów sejmowych, ja k : Augusta Gorayskiego, hr. Jó­
zefa Męcińskiego, Adama Skrzyńskiego, Tadeusza 
Langiego, Wiktora, Dra Włodz. Kozłowskiego, Wei­
gla, Asnyka, Adama Jędrzejowicza, lir. Stadnickiego, 
p. Eustachego Zagórskiego i wielu innych, dalej pro­
fesorów Uniwersytetu Janowicza i Dunikowskiego, 
cały lwowski świat artystyczny i literacki, wielu 
członków Rady miejskiej, jak  i wiele, wiele innych 
osób. Licznie reprezentowany był także świat woj­
skowy.

—  Zjazd  lekarzy  powiatowych, zapowiedziany na 
niedzielę dnia 30 kwietnia b. r., musi być odroczo­
nym ; nowy termin zjazdu zostanie później naznaczony.

D r M erunowicz D r Obtułowicz
przewodniczący zjazdu. sekretarz zjazdu.
—  Kopalnie nafty W Iwoniczu sprzedał Dr Karol 

Lewakowski pewnemu francuskiemu konsoreyum w Pa­
ryżu, które administracyę tej kopalni od d. 5 maja 
b. r. obejmuje. (Dz. P olski).

—  S praw ozd an ie  Tow. kredytow ego z iem skiego  
Królestwa Polskiego omawia we wczorajszem Słowie  
p. Mścisław Godlewski i sąd swój reasumuje w na

stępujący sposób: „Wogóle biorąc, rozejrzenie się 
w półrocznych sprawozdaniach dyrekcyi głównej musi 
w umyśle bezstronnym utwierdzić przekonanie, że 
stan Towarzystwa kredytowego ziemskiego przedsta­
wia się nader pomyślnie. Świadczy to chlubnie o roz­
tropności zarządu instytucyi, która, przez lat 68 
istniejąc, nigdy nie dała się wciągnąć w jakiekolwiek 
ryzykowne, lub z celem a ustawą swoją niezgodne 
przedsięwzięcia i nigdy nie zawiodła pokładanego 
w niej zaufania."

—  Z Łodzi piszą do K uryera W arszaw skiego: 
Stosownie do znanego rozporządzenia, zajęcia w fa­
brykach tutejszych opuściła znaczna liczba majstrów

ofieyalistów, którzy nie władali płynnie językiem 
rosyjskim lub polskim; pewna część utrzymała się na 
stanowiskach podobno do Nowego roku. Pozostali po­
stanowili korzystać z czasu i ćwiczeniami, które co­
dziennie odbywają, starają się sprostać wymaganym 
warunkom. Jak wiadomo, odtąd na posady majstrów 

ofieyalistów, mających styczność z robotnikami, 
osoby, które nie posiadają języka rosyjskiego lub 
polskiego, już wcale do fabryk nie będą przyjmo­
wane.

—  Nowa posada, Z P etersbu rg  donoszą W arsz. 
D niewnikowi, że ustanowienie głównej inspekcyi ko- 
munikacyj wodnych projektowane jest rodzajem pró­
by na lat trzy.

—  Cholera. P raw . W iestn ik  stanowczo zaprze­
cza wieściom, jakoby cholera ponownie ukazała się 
w Petersburgu.

— Hr. M arceli Żółtow ski z C zacza ,  jak czytamy 
w K uiyerze  Poznańskim , mocno zaniemógł i znaj­
duje się w niebezpieczeństwie życia.

—  Wyniesienie do s tanu  hrabiowskiego. P. Łącki 
z Posadowa, jak donosi Kreuz Ztg, wyniesiony zo­
stał do stanu hrabiowskiego.

— Wiec katolików polskich w Westfalii odbył 
się w dniu 23 b. m. w Bottropie. W wiecu wzięło 
udział 1200 katolików-Polaków. Obradom przewodni­
czył X. Dr Liss. Między innymi zabierali głos: re­
daktor W iarusa polskiego  z Bochum p. Jan Brej- 
ski, górnik p. Kocik z Katernbergu, p. Zabrzecki i 
X. wikary Beelert. Wiec uchwalił kilka katolickich 
rezolucyj.

-— S tam b u łó w  opowiadał redaktorowi jednego 
z pism peszteńskich, że wyjechał był z Zofii z silnem 
przeczuciem śmierci i w Wiedniu zrobił testament. 
Z Wiednia zamierzał wracać do domu przez Serbię, 
zaniechał wszakże tego zamiaru, chcąc zejść z drogi 
emigrantom bułgarskim.

— Nekrologia. Józef lir. S t a d n i c k i ,  przeżyw­
szy lat 77, zmarł dziś rano w Krakowie. Zmarły był 
właścicielem dóbr Ogniecbów w Królestwie Polskiem. 
W r. 1846 uwięziony w następstwie wypadków po­
litycznych, odsiedział dwa lata w cytadeli warszaw­
skiej, a później dwa lata w Petersburgu, zkąd ze­
słany został na Sybir. Po dziesięciu latach wygnania 
powrócił do kraju. Przed laty kilku nabył ś. p. Sta­
dnicki dobra Swoszowice, wkrótce jednak stan zdro­
wia, skołatanego długoletnim pobytem na Sybirze, 
zmusił go do osiedlenia się w mieście. Ś. p. Śtadni-
cki, ożeniony ze ś. p. Julią z Karsznickich, miał córkę
Józefę za ś. p. Aleksandrem Bzowskim i pięcioro
wnuków. Jedna z wnuczek Zofia wyszła za p. Adama 
Kozubowskiego.

— Dr Maurycy P a m m ,  kandydat adwokacki,
zmarł tu wczoraj w 29 roku życia.

— Romuald K o t a c h ,  pens. pułkownik obrony 
krajowej, odznaczony medalem zasługi, medalem wo­
jennym, odznaką służbową oficerską, przeżywszy lat 
64, zmarł tu wczoraj. Zmarły był przez długie lata 
komendantem krakowskiego batalionu obrony krajo­
wej. Liczne i serdeczne stosunki łączyły śp. Kotscha 
z miastem naszem, gdzie przymiotami swego chara­
kteru i serca zyskał tylu przyjaciół, ilu miał znajo­
mych. W służbie gorliwy i sumienny, był śp. Kotsch 
obywatelem zacnym, przywiązanym szczerze do mia­
sta i gorąco kraj kochającym. Wyprowadzenie zwłok 
z domu pod L. 9 przy ulicy Brackiej odbędzie się 
w piątek o godzinie 3 po południu, a nabożeństwo 
żałobne w kościele św. Barbary w sobotę o godz. 
10 rano.

—  We Lwowie zmarł na zapalenie płuc Dr Zy­
gmunt R i e g e r ,  znany lekarz i jeden z najzacniej­
szych obywateli kraju.

— W Oryszkowcach zmarł Władysław hr. K a l i ­
n o w s k i ,  urodzony w roku 1831, właściciel dóbr. 
Zmarły pozostawił wdowę, czterech synów i córkę, 
zamężną Cielecką.

Repertuar teatru krakowskiego.
W sobotę 29 b. m. n a  d o c h ó d  W ł a d y s ł a w a  

W e r n e r a  po raz pierwszy: W ejście w świat, ko- 
medya w 3 aktach Zygmunta Przybylskiego.

W niedzielę 30 b. m. po raz drugi: Wejście 
w św iat (jak wyżej).

— Dnia 26 kwietnia pogoda; termometr od 0 ’0 
doszedł do —j—14*5 C. Barometr opada; o godz. 7-mej 
rano dnia 27 kwietnia stan jego był 737 9 mm., 
termometru —|—9*6 C. Wiatr południowo-zachodni.

W piątek dnia 28 kwietnia: św. Witalisa i Wa­
leryi męcz.

Ruch artystyczny i umysłowy.
Z Akademii Umiejętności. Dnia 20 kwietnia b. r. 

odbyło się posiedzenie Komisyi historyi sztuki w Aka­
demii Umiejętności pod przewodnictwem prof. Dra 
Maryana Sokołowskiego. Prof. Wł. Łuszczkiewicz od­
czytał rozprawę p. t . : „W sprawie dat zabytków ar­
chitektury w Polsce epoki stylu przechodowego w re­
nesans." Prof. S. Odrzywolski przedłożył szczegółowe 
plany i zdjęcia wspaniałego renesansowego zamku 
w Baranowie nad Wisłą. Gmach ten zbudowany zo­
stał przez Andrzeja z Leszna Leszczyńskiego, woje­
wodę dorpackiego i brzesko-kujawskiego, pomiędzy 
r. 1579 a 1602. Ma kształt wydłużonego prostokąta 
z wielkim dziedzińcem, otoczonym gankami w dwu 
kondygnacyach, z czterema występującemi okrągłemi 
basztami na węgłach. Wejście przez wieżę kwadrato­
wą od frontu. W XVII w. dobudowano attykę i nowe 
skrzydło, bogato wewnątrz stiukiem dekorowane, wci­
skając je  pomiędzy dwie baszty na lewo od wejścia. 
Szczególne bogactwo fantazyi rozwinął architekt XVI 
wieku w licznych kamiennych obramieniach drzwi, 
wychodzących na ganki, i w maskach, zdobiących 
cokoły dolnych kolumn dziedzińca. P. Odrzywolski 
dostrzega pewne pokrewieństwo tych ozdób z kilku 
zabytkami w Krakowie, które są dziełem Gabryela 
Słońskiego, tudzież z kaplicą Firlejów w Bejscach. 
Pomimo pożaru, któremu zamek Baranowski uległ 
w połowie bieżącego stulecia, i który poniszczył dawne 
stropy drewniane, dochował się ten ważny zabytek 
architektury stosunkowo wcale dobrze, a od czasu, 
gdy się dostał w ręce obecnego właściciela p. St. 
Gdańskiego, który umie ocenić wysoką wartość tego 
znakomitego pomnika, doznaje troskliwej opieki.
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W dysk asy i prof. Sokołowski wskazał na pewne 
analogie między zamkami w Baranowie i Krasiczynie, 
prof. Łuszczkiewicz zaś zwrócił uwagę, że zamek 
w Baranowie, nie mając charakteru fortecznego, przed­
stawia podobny typ dworu obronnego, jaki widzimy 
w Dębnie, Jeżowie, Szymbarku itp.

Prof. Łuszczkiewicz przedłożył list hr. B. Starzyń­
skiego z Nicei, w którym tenże zwraca uwagę Ko- 
misyi na ozdobny kirys z herbami, przypisywany 
królowi Zygmuntowi I ,  przechowany obecnie w mu­
zeum artyleryi w Paryżu. Komisya uchwaliła zasię­
gnąć bliższych wyjaśnień o tym zabytku za pośre­
dnictwem akademickiej stacyi naukowej w Paryżu.
' Prof. Sokołowski przedłożył srebrny sygnet pie- 

czętny (contr asigillum) XIV w. z napisem: S- Se- 
creti mei A v e ,  znaleziony na cmentarzu kościelnym 
w okolicach Warszawy, który należy do wielkich 
rzadkości i dla charakterystycznej swej formy publi­
kowany będzie w Sprawozdaniach.

N o w a  B ib l io teka  U n i w e r s a ln a ,  wydawana przez 
księgarnię Spółki wydawniczej polskiej w Krakowie, 
w zeszycie kwietniowym rozpoczęła drukować tłóma- 
czenie słynnej powieści N. Łanskaja, p. t. „Misyo- 
narze świętej Rosyl" (Obrusitiele). Przedmiotem jej 
działanie apostołów rusyfikacyi na Litw ie, przedsta­
wione bezstronnie, bo przez ich rodaka Rosyanina, 
a przedstawione z niepoślednim talentem i z całym 
realizmem godnym kompatryoty Gogola i Sałtykowa- 
Szczedryna. Przeczytawszy podane nam na początek 
kilka arkuszy tej powieści, i  upragnieniem oczekuje 
się dalszego jej ciągu. W tym samym zeszycie spo­
tykamy zajmujące „Obrazki z życia,“ napisane przez 
wysoko cenioną i niezwykłą dar opowiadania posia­
dającą autorkę, która zasilając wiele pierwszorzęd­
nych pism peryodycznych polskich, nazwisko swoje 
ukrywa pod literami A. M. L., wreszcie nie bez war­
tości jest „Silva rerum“ p. Wybranowskiego, który 
z najrozmaitszych starych papierów rodzinnych w y­
biera epizody i obrazki dające nam wyobrażenie o 
dawnem życiu szlacheckiem i wiejskiem. Wogóle No­
wa Biblioteka uniwersalna, jako wydawnictwo peryo- 
dyczne, podające lekturę pożyteczną i interesującą, 
często bardzo z pod pióra pisarzy pierwszorzędnych 
(jak Kalinka, hr. Tarnowski, Czajkowski, Macaulay, 
Łanskoj i inni), a zarazem bezwzględnie najtańsze 
(4 złr. rocznie za 12 miesięcznych zeszytów dziesię- 
cioarkuszowych), zasługuje na jaknajszersze roz­
powszechnienie, zarówno w domach obywatelstwa 
miejskiego, inteligencyi miejskiej, jak i pośród doro­
ślejszej wykształconej naszej młodzieży.

R esz ty  z a m k u  H e rb u r ta  pod D obrom ilem . Studyum
architektoniczne, napisał i rysunkami objaśnił W ła­
dysław Ł u s z c z k i e w i c z .  Kraków, 1893. (Osobne 
odbicie z V tomu Sprawozdań  akademickiej Komisyi 
do badania historyi sztuki w Polsce). Nowa to nau­
kowa praca, którą nas obdarza jedna z ruchliwszych 
i najbardziej zasłużonych Komisyj krakowskiej Aka­
demii Umiejętności, ta, która za zadanie obrała sobie 
badanie historyi sztuki i kultury w Polsce. Znaczny 
zapas materyałów archiwalnych i rysunkowych do tej 
historyi nagromadził się w wydanych już 18 zeszy­
tach Sprawozdań  Komisyi. Od czasu do czasu po­
jawiają się prace teoretyczne, wyzyskujące nagroma­
dzony materyał, aby zeń wyciągnąć wnioski naukowe. 
Do takich należy praca niniejsza. Bezpośredni do niej 
powód dała inna publikacya: cenna Teka konserwa­
torska lwowska, w której p. Czołowski, ogłaszając 
zebrane skrzętnie plany i wiadomości o kilkudziesię­
ciu zamkach na Rusi, z okazyi zamku dobromilskie- 
go zaprzeczył twierdzeniu p. Łuszczkiewicza, jakoby 
to nie była rezydencya mieszkalna, lecz jedynie for- 
talitium  wojenne. Jeżeli kto może się uważać za 
uprawnionego do zabierania głosu w takiej sprawie, 
to prof. Łuszczkiewicz, który zbadał, pomierzył, opra­
cował i wydał cały szereg dawnych zamków i rezy- 
dencyj polskich, j a k : Odrzykoń, T eczyn, Lipowiec. 
Rożnów, Wiśnicz, Melsztyn, Dębno, itd., a niedawno 
wydał gruntowne studyum nad „Architekturą dworu 
szlacheckiego w Polsce XVI w .,“ mnóstwem własnych 
zdjęć rysunkowych opatrzone. Nie dziw w ięc, że 
podjął rękawicę, rzuconą przez p. Czołowskiego, w y­
kazując zwycięsko i naszem zdaniem zupełnie przeko­
nywująco, że się nie pom ylił, bo zamek Herburt, 
który od zamku dobromilskiego odróżnić należy, nie­
wątpliwie stawianym był jako obronne schronienie 
na czas wojenny, a tylko przez późniejsze niezgrabne 
przeróbki na miejsce mieszkalne przerobionym został. 
Argumentacya nie polemiczna, ale czysto badawcza 
i licznemi rysunkami poparta, zbogaciła literaturę na­
szą niemałej naukowej wartości przyczynkiem do zna 
jomości dawnej architektury wojennej.

B ib lio teka  W a r s z a w s k a  Z każdym numerem staje 
się więcej zajmującą i urozmaiconą. W zeszycie mar­
cowym —- który dopiero z początkiem bieżącego mie­
siąca się ukazał — spotykamy pracę zdolnego i za­
służonego pisarza p. A. Rembowskiego, dotyczącą hi­
storyi prawa publicznego, p. t. „Monarchizm elekcyjny 
i konfederaeye w dawnej Polsce dalszy ciąg po 
wieści p. Zofii Kowerskiej p .t. „Siostry," która od sa­
mego początku zwróciła na siebie powszechną u w agę; 
rozprawę pedagogiczną p. FI. K. Gąsiorowskiego „O 
nauczaniu początkowem"; nader ożywioną „Kronikę 
Londyńską" p. Naganowskiego; kilka pięknych poema­
tów p. M. Konopnickiej z cyklu „Italia"; dalej kro­
nikę bieżących wypadków i spraw z ubiegłego mie­
siąca, wiadomości bibliograficzne itd. Ale najdonio­
ślejszym artykułem całego zeszytu jest praca p. Jana 
B l o c h a  p. t . : „Przyszła wojna i jej ekonomiczne 
przyczyny i skutki." Autor już poprzednio dał się 
nader chlubnie poznać z prac ekonomicznych: 
„Wpływ dróg żelaznych na ekonomiczny stan Ro-

syi" —  „Finanse Rosyi w wieku XIX. “ W pracy 
obecnej, która jest ustępem z mającej się ukazać 
książki, rozważa przyczyny i skutki możliwej przy 
szłej wojny pomiędzy trójprzymierzem z jednej a 
Rosyą i Francyą z drugiej. Zestawia siły obu wal­
czących stron militarne, finansowe, gospodarcze, 
warunki roobilizacyi, komunikacyi kolejowej i t. d. 
Na podstawie znakomitej znajomości statystyki, tu 
dzież szerokiej i zdumiewająco wszechstronnej wie­
dzy, popartej niezwykłym darem kombinacyi i by 
strości, daje obraz szans, prawdopodobnych wyników 
takiego starcia, oraz jego skutków na stan przyszły 
kraju. Prawdziwie podziwiać trzeba talent, z jakim 
autor przedmiot, na pozór suchy i czysto naukowy, 
umie żywem i jasnem przedstawieniem uczynić bar­
wnym i poczytnym nawet dla szerszych kół publiczno­
ści. Z żywem też zajęciem czekamy dalszego ciągu 
tej pracy.

N ow e k s ią ż k i  nadesłane Redakcyi:
—  Karol G i d e : Zasady ekonomii społecznej, z ory­

ginału francuskiego przełożyli St. Bartynowski, A. 
Krzyżanowski, J. Makarewicz i K. Midowicz pod kie­
runkiem redakcyjnym Dra Juliusza Le o .  Kraków, 
1893. Nakł. księgarni Spółki wydawniczej polskiej.

—  Konstanty G ó r s k i :  Historya piechoty polskiej. 
Z dwoma tablicami litografowanemi. (Z zasiłkiem Aka­
demii Umiejętn.). Kraków, 1893. Nakładem księgarni 
Spółki wydawniczej polskiej.

— X. Paweł S m o l i k o w s k i  C. R .: Miesiąc Ma­
ryi. Kraków, 1893. Nakł. autora.

—  X. Józef C a p u t a :  Kazanie na dzień jubileu­
szu biskupiego Leona XIII. Wypowiedziane w kościele 
N. P. Maryi w Krakowie dnia 19 lutego 1893 r. 
Kraków, 1893. Nakł. autora.

— Z. L. S.: Historya dwóch lat 1861 — 1862. 
Tom II: Styczeń-Maj 1861 r. Kraków, 1893. Nakł. 
Wł. L. Anczyca i Sp.

—  Dr Bolesław E r z e p  k i :  Album przedhistory­
cznych zabytków W. Księstwa Poznańskiego, zebra­
nych w Muzeum Tow. przyj, nauk w Poznaniu. Ze­
szyt I z 20 tablicami. Poznań, 1893.

SB
Sprawy sad ow e.

( Morderstwo dziecka).
K raków  27 kwietnia.

W dniu wczorajszym pod przewodnictwem p. 
radcy Wawrauscha, rozpoczęła się przed trybuna­
łem przysięgłych rozprawa przeciw Adamowi Na­
wrotowi, rzeżnikowi wyrobnikowi, lat 32 liczącemu, 
i jego żonie, Helenie z Borzęckich Nawrotowej, 
lat 25 liczącej, o zbrodnię morderstwa, spełnioną 
przez nich oboje na uieslubnem dziecku Heleny 
Nawrotowej, 4-letnim Błażeju. Oboje katowali 
dziecko niemiłosiernie przez lata 1892 i 1893, 
chcąc pozbawić je życia. Po śmierci lekarze zna­
leźli na ciele dziecka liczne otarcia przyskórka, 
sińce, podbiegnięcia krwi na całem c ie le , dwa 
abscesy, napełnione ropą i złamanie 4 żeber. Dzie­
cko było przedmiotem katowania tępemi narzę­
dziami od dłuższego czasu aż do chwili śmierci 
i śmierć jego stoi w związku z tern katuwanietp. 
Dziecko nietylko było b ite , ale głodzone przez 
matkę i ojczym a, tak że żołądek jego był po 
śmierci skurczony i bez śladu treści pokarmowej. 
Dziecko biedne w samej tylko koszulce wyrzuca 
no z mieszkania na 20-stopniowy mróz. Oburza­
jące szczegóły opowiadali świadkowie o postępo­
waniu Nawrotów z dzieckiem. Za to je bito, że 
jeść wołało; za to je bito, że ktoś obcy z litości 
podał mu kawałek chleba. Głodne dziecko wyrzu 
cone kurom okruchy chleba wyszukiwało i żywiło 
się niemi. Wieczorem przed śmiercią dziecko już 
ruszać się nie mogło; ojczym kazał mu zejść 
z siennika; nie mogło już tego uczynić, więc zrzu­
cił je sam i bił tak pasem , że krew z pleców 
ciekła. Upadło nieszczęśliwe dziecko z osłabienia 
na ziem ię, bił je  dalej, póki ze strasznego bólu 
samo nareszcie nie wstało. Okrwawionemu dzie­
cku kazał klęczeć i pacierz mówić, ale o żaden 
przedmiot oprzeć się nie pozwolił, a potem kazał 
mu wejść na siennik na ławie bez użycia żadnej 
pomocy lub stoika. Zdobyło się na to dziecko je 
szcze, ale w nocy wyzionęło ducha.

Po przesłuchaniu całego szeregu świadków, dali 
swoje orzeczenie znawcy, lekarze sądowi Dr Schait- 
ter i Dr Filimowski.

Dziś rano ogłosił trybunał pytania, zadać się 
mające przysięgłym. Trybunał zadał tak co do 
Nawrota, jak i Nawrotowej dwa pytania: jedno 
w kierunku morderstwa, drugie w kierunku za­
bójstwa. Na żądanie obrońców zgodził się trybu­
nał na zadanie trzeciego pytania w kierunku cięż­
kiego uszkodzenia ciała.

Zastępca prokuratora Dr B u j a k  w treściwym  
a wymownym wywodzie roztoczył okropny obraz 
naj brutal niej szego znęcania się rodziców nad nie- 
winnern dziecięciem. W imię obrażonych uczuć 
ludzkości, w imię pogwałconych praw boskich i 
ludzkich, wezwał prokurator przysięgłych, aby za 
twierdzili pytania w kierunku morderstwa.

Obrońca Dr F i l i m o w s k i  pozostawił sędziom  
przysięgłym swobodę sprawiedliwego ocenienia 
stopnia niewątpliwej winy oskarżonego Nawrota.

Obrońca adwokat Dr S m o l a r s k i  również 
z oburzeniem wyraża się o postępowaniu Nawro­
towej, ale zestawiając zeznania świadków, sądzi, 
iż ona dopuściła się zbrodni ciężkiego uszkodze­
nia ciała.

Po streszczeniu wyników rozprawy przez prze­
wodniczącego trybunału, udali się przysięgli na 
naradę. O godz. '^12  w południe zwierzchnik ławy 
przysięgłych, Dr Starzewski, ogłosił werdykt, mocą 
którego przysięgli jednogłośnie zatwierdzili tak 
co do Nawrota, jak i Nawrotowej pytanie główne 
w kierunku morderstwa.

Na podstawie tego werdyktu s k a z a ł  t r y b u ­
n a ł  A d a m a  N a w r o t a  i H e l e n ę  N a w r o t o ­
wą  na k a r ę  ś m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .

Telegramy własne „Czasu*.
W i e d e ń  27 kwietnia. Na dzisiejszem posie­

dzenia sejmu dolno austryackiego przy końcu ob­
rad przedłożył Czedik interpelacyę w sprawie 
oskarżenia Luegera o rzekome wpływanie przy 
ostatnim wyborze Czedika na członków kasyna 
rolniczego za pośrednictwem kasy oszczędności 
w Oberhollabrunn.

W iedeń 27 kwietnia. Krąży pogłoska, że p. 
Nelidow poczynił u Porty przedstawienia, mające 
na celu przeszkodzić przyjęciu księcia Ferdynanda 
bułgarskiego i jego małżonki przez sułtana. Przy­
bycie jednak księcia do Konstantynopola nie jest 
wcale prawdopodobnem.

G r a c  27 kwietnia. Wczorajszy dzień robotnicy 
strawili także na wycieczkach za miasto. Porzą­
dek w gwałtowniejszy sposób nigdzie nie został 
zakłócony. Wczorajszy numer gazety robotniczej 
Beohachter, został skonfiskowany. Dzisiaj przy bu­
dowach, gdzie robota miała być rozpoczęta, mu­
rarze nie pojawili się wcale.

K e r l t u  27 kwietnia. Według relacyi Volks. 
Zlg  miał cesarz Wilhelm do kardynała Ledóchow- 
skiego odezwać się dosłownie, jak następuje: 
„ Proszę Eminencyi zapomnieć o przeszłości. 
Kiedy zaszły owe smutne w ypadki, nic o nich 
nie wiedziałem.“ (Eminenz werden gebeten die 
Vergangenheit zu vergessen; ais die traurigen  
Ereignisse vorkamen, wusste ich nichłs davon).

Berlin 27 kwietnia. Przybyło tutaj 700 żydów 
rosyjskich, udających się do południowej Ameryki 
na terytoryum, zakupione przez bar. Hirscha.

B e l g r a d  27 kwietnia. Pogłoski, obiegające 
tu o przesileniu ministeryalnem, odnoszą się do 
następującego zajścia, opisanego przez Male N o­
w in ę: Król zażądał w radzie ministrów usunięcia 
radykalnego burmistrza miasta Belgradu Marinko- 
wicza z powodu samowolnego objęcia w swoje 
ręce administracyi gminnej. Rada ministrów od­
powiedziała na to żądanie odmownie, poczem Dr 
Dokicz wręczył swoją dym isyę, której jednakże 
król nie przyjął.

B e l g r a d  27-go kwietnia. Wiadomość, jakoby 
książę Piotr Karageorgiewicz złożył królowi Ale­
ksandrowi życzenia z powodu objęcia rządów, 
jest nieprawdziwa. Książę w liście do swoich 
przyjaciół w Belgradzie wyraził się tylko z po 
chwałą o czynie młodego króla, nazywając ten 
czyn aktem patryotycznym.

W nowym konaku przygotowano już szereg 
apartamentów na przyjęcie królowej Natalii.

Telegramy biura koresp.
W i e d e ń  27 kwietnia. Cesarz przyjął wczoraj 

po południu księcia Alfonsa burbońskiego na pry­
watnej audyencyi.

W i e d e ń  27 kwietnia. Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza najwyższe postanowienie, we­
dług którego w dalszym ciągu reorganizacyi od­
działów pionierskich i inżynierskich od d. 1 maja 
będą rozwiązane oba inżynierskie sztaby puł­
kowe i sztaby pułku pionierów, a zarazem ba­
taliony pułku pionierów i obu pułków inżynieryi 
otrzymają nowe nazwy i nową organizacyę. — 
Jednocześnie zostaje utworzona posada jeneral- 
nego inspektora pionierów, przez co dotychczaso­
wy stosunek służbowy pomiędzy oddziałami pio­
nierów a szefem jeneralnego sztabu ustaje. Jene- 
ralnym inspektorem pionierów został mianowany 
pułkownik jeneralnego sztabu Juliusz Latscher.

Dziennik rozporządzeń ogłasza również nomina- 
cyę areyksięcia Franciszka Salvatora majorem 15 
pułku dragonów, areyksięcia Ferdynanda kapita 
nem I klasy 5 batalionu pionierów i przeniesienie 
areyksięcia Otona do 9 pułku huzarów.

W i e d e ń  27 kwietnia. Wskutek zarządzenia 
ministerstwa skarbu z dniem 27 kwietnia ustaje 
urzędowe notowanie wszystkich obligacyj inde- 
mnizacyjnych galicyjskich na giełdzie wiedeńskiej, 
a to wskutek wypowiedzenia tych obligacyj, które 
następuje w d. 1 maja b. r.

l l i c  d e ń  27 kwietnia. Arcyksiążę Karol Lu­
dwik, który wczoraj powrócił tu ze Stuttgartu, 
udaje się dzisiaj wraz z małżonką do Tryestu, 
aby być obecnym przy spuszczeniu na morze krzy­
żowca taranowego „Marya Teresa".

W i e d e ń  27 kwietnia. Odezwa dolno-austry- 
ackiego Namiestnictwa przypomina wszystkim ro­
botnikom, że samowolne zaniechanie robót w dniu 
1 maja jest przeciwne ustawom. Odezwa, grożąc za­
stosowaniem całej surowości ustaw, ostrzega z na 
ciskiem przed wszelkiemi wybrykami i przed wzię­
ciem udziału w ekscesach i jakichkolwiek rozru­
chach, wywołanych przez poszczególnych, nieraz

obcokrajowych wichrzycieli. Wobec okoliczności, 
że równocześnie toczą się obrady sejmowe, zaka­
zuje Namiestnictwo wszelkich publicznych pocho­
dów w Wiedniu i gdzieindziej i spodziewa się, 
że zdrowy rozsądek i roztropność powstrzyma ro­
botników od wszelkich niedozwolonych demonst.ra 
cyjnych wystąpień.

W i e d e ń  27 kwietnia. Z powodu aresztowania 
strejkującego czeladnika ciesielskiego, który wczo­
raj wieczorem miał podburzającą mowę na placu 
budowlanym w dziesiątym okręgu, tłum, złożony 
z kilkuset osób, obrzucił kamieniami policyę i we­
zwany oddział wojskowy. Policya, wyciągnąwszy 
pałasze, rozprószyła tłum i zaaresztowała jednego 
z przywódców rozruchu. W całem zajściu nikt nie 
został ranny.

W e ln  27 kwietnia. Arcyksiążę Franciszek Sal­
wator i arcyksiężna Marya Walerya wyjechali 
wczoraj na spotkanie cesarzowej Elżbiety do Pola, 
skąd razem udadzą się do Miramare, a następnie 
do Laiuz.

T e n i c s z u  a r  27 kwietnia. Panuje tu influenza. 
Przebieg jej jest przeważnie łagodny.

P a r y ®  27 kwietnia. Senat uchwalił wyłączę 
nie reformy podatku od napojów spirytusowych 
z budżetu na rok 1893. Następnie przyjął senat 
nową ustawę o stemplu giełdowym.

P a r y ®  27 kwietnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu Izby odpowiadał minister wojny na inter­
pelacyę w sprawie jenerała Ladvocat. Minister 
oświadczył, że postępowanie jenerała Ladvocata 
było zupełnie honorowe. W dniu 14 lipca otrzyma 
jenerał dowód szczególniejszego uznania.

W senacie toczyła się dyskusya nad budżetem 
na rok 1893. Sprawozdawca stwierdził, że aż do 
rozdziału „kontrola zarządu kolei" osiągnięta zo 
stała zgoda między rządem a komisyą. Senat od­
rzucił 144 głosami przeciw 109 kredyt na kou 
trolę zarządu kolei, żądany przez ministra i uchwa­
lony przez Izbę.

B z y  in  27 kwietnia. Papież przyjął wczoraj 
czeskich pielgrzymów na dwugodzinnej audyencyi. 
W przyjęciu wzięli udział kardynałowie Ledó- 
chow ski, Dunajewski, Ruggiero i Macchi. Przy 
ukazaniu się i odejściu Ojca św. wznieśli piel­
grzymi kilkakrotny okrzyk na cześć Papieża. —  
Ojciec św. udzielił pielgrzymce apostolskiego bło­
gosławieństwa i przypuścił stojących na czele do 
ucałowania stopy.

B z y m  27 kwietnia. Wczoraj rano zwiedził 
cesarz Albano i inne miejscowości Kampanii. W po­
łudnie wrócił cesarz do Rzymu. W szystkie zwie­
dzane miejscowości były uroczyście przystrojone, 
a ludność witała cesarza z zapałem. Przy dworcu 
kolei w Frascati upadły konie przy powozie ce­
sarza i złamały dyszel.

Rzym  27 go kwietnia. Cesarstwo niemieccy 
i królestwo włoscy wyjechali dzisiaj przed połu­
dniem o godzinie 9 minut 10 do Neapolu. Ludność 
żegnała monarchów entuzyastycznemi okrzykami.

R z y m  27 kwietnia. Wczoraj wieczorem zło­
żył król wizytę arcyksięciu Rainerowi, który 
w nocy odjechał do Wiednia.

R a d r y t  27 kwietnia. Correspondencia donosi: 
Rząd francuski wystosował do rządu hiszpańskie­
go reklamacyę w sprawie zamordowania francu­
skiego poddanego przez hiszpańskich strażników 
cłowycb. Nota jest ułożona w tonie bardzo umiar­
kowanym. Wdrożone już zostało postępowanie 
w celu przeprowadzenia śledztwa i wyznaczenia 
stosownego odszkodowania.

S o w y  J o r k  27 kwietnia. Wczoraj wieczo­
rem wyruszyło 26 okrętów w ojennych, między 
niemi i statki niem ieckie, na przegląd marynarki, 
który odbyć się ma w dniu dzisiejszym. Miasto 
jest uroczyście przystrojone flagami o barwach 
różnych narodowości. Na brzegach rzeki zgroma­
dził się tłum ludności.

I o w y  J o r k  27 kwietnia. W Pensylwanii 
kolo Somerset zderzył się pociąg osobowy z po­
ciągiem towarowym. Kilka wagonów zostało roz­
trzaskanych. Dotychczas znaleziono zwłoki siedmiu 
osób.

X A Kft K  S *  A  X K.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

AśtA i ń i  A,

K o n w e r s y ę
5H/0 L i s t o *  z a s t a w n y c h  T o w a r z y s t w a  

Kredy towego  z ie m s k ie g o
Królestwa Polskiego

przeprowadza do 20 maja r. b. pod 
o ryg ina lnem i  p r z e z  T o w ac z .  Kredytowe 
z i e m s k ie  u s t a n o w io n e m i  w a r u n k a m i  bez  

do l iczen ia  pro a izyi 0062 i )
Kantor w ym ian y

f i  c. k. uprzyw. Galicyjskiego Akcyj
Banku Hipotecznego

w Krakowie , Rynek l. 30.

W ilh e lm  Fenz w K r a k o w ie
poleca swoje sk łady  i  wystawę na I  piętrze.

Mydła lekarskie i ekstrakt sosnowy. 
Kamienie Richtera do budowania.
Karty do gry i do pasyansa w puzderkach 

1 bez. (965 9 )

U watra na len  zn ak  
w yp alony  w k ork u , lu-  
ilz ież  na czerw oną  e iy -  
k ie tę  o r ła  poleca  «*ię 

ja k o  ocliron^* p»zeciw  
częstym  fa łszów  aniom
Mattoniego Giesshubler Sauerbrunn.

(256 3-

Towarzystwo Dobroczynności zamierza oddać 
w dzierżawę wypożyczanie krzeseł automatycznych 
podczas koncertów7 muzyki wojskowej na plantach, 
na większe zebrania lub zabawy, koncerta ogro­
dowe, wyścigi konne lub t. p. Przedsiębiorstwo to, 
które przy energicznym i obrotnym kierunku może 
interesowanemu przynieść znaczne dochody, na­
daje się szczególniej dla emerytów, którzy szczu­
płą pensyę mogą pobocznym zarobkiem znacznie 
powiększyć. Oddanie przedsiębiorstwa za kaucyą 
może w danym razie nastąpić na dłuższy przeciąg 
czasu. Dotyczące oferty przyjmuje i na zapytania 
udziela bliższych wyjaśnień p. W. Wojciechowski, 
dyrektor zakładu Towarzystwa Dobroczynności 
w Krakowie przy ulicy Koletek.

B u l g a r y a .  Najgorętsze życzenie Bułgarów, 
usunięcie państwowo - prawnych kw estyj przez 
utworzenie dynastyi i osiągnięcie trwałego polity­
cznego uspokojenia kraju, zostało spełnione. Po 
raz pierwszy od 600 lat powitają znów radośnie 
Bułgarzy księżną. Radość ta jest tern bardziej 
uzasadnionę, że wielka polityczna zmiana pociąga 
za sobą trwałe zapewnienie gospodarczej i finan­
sowej podstawy Bulgaryi; jest to chwila, która 
musi nader korzystnie wpłynąć na ocenienie buł­
garskich stosunków za granicą, co niewątpliwie 
znajdzie wyraz we wszystkich finansowych i go­
spodarczych stosunkach do Bułgaryi. (802)

Groby k r ó l e w s k ie ,  g rób  M ic k ie w ic z a  i s k a r b i e c
w katedrze na Wawelu zwiedzać można w dnie po­
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 1 1 1 /2.

Groby z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skałce), grób  
S k a rg i  (w kościele św. Piotra), oraz s k a r b i e c  kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi.

W y s ta w a  N ie u s ta ją c a  Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11— 4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie­
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct.

M u zeum  N a ro d o w e  (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11— 3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 ct. w dzień zw y­
kły, w niedziele i święta po 10 ct. od osoby.

M u zeum  XX. C z a r to ry s k ic h  otwarte dla zwiedza­
jących we wtorki i piątki od godz. 9— 1 po południu, 
o ile w te dnie nie przypadają święta.

G a b in e t  A rc h e o lo g icz n y  Uniwersytetu Jagiellońskie­
go (Collegium novum)  zwiedzać można codziennie 
od godz. 12— 1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer­
syteckich, bezpłatnie.

K  L R S A  T E I . E G H I I H / . V K .
»» itMleń 27 kwietnia 2 godzina 30 min. po poł.

* ó papier, opod..
srebrna , 

aj f  4% /Jota 
3 4% ki runowa 

Akcye ban. ausst.-w.
„ kredytowe

Londyn ...............
Napoleony . . . .
Dukaty...............
Marki . . . . . . .
ł% Renta węg. kor. 
1% „ „ złota:
Losy prern. węg. . . 
Losy tureckie

Berlin 27 kwietnia. 
Banknoty a u s t r . . . 466 90 
Krótki Wiedeń . . 166 60 
Banknoty ros.. . . 212 75 
5% Listy zast.pola. | 66 50

! złr. ct.
i 98 30 Anglobank . . .
1 98 05 Union.....................
117 30 Bankverein .
96 90 Akcye Landerbańk.

98i - „ kol. Kar. Lud.
343 50 „ „ lwowsko-
122 40 czeruiow.

9 73 „ „ połudn. . 
FJbothal...............5 78

59 92'/ Nordbahn ............
95 30 Staatsbahn . . . .

115 60 A lp in ..................
152 Akcye tytoniowe . i  

Ruble......................
1

51 60

z łr .  c t .

153 76 
262 — 
125 — 
259 20

112 25 
239 75 
2965 

307 1 2 
55 80 

182 50 
127 50

4% Listy likw.połs. 64 10 
Akc. kol. Kar. Lud —

„ austr. kred. . 178 50 
Ultimo Ruble . . . 1213 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
M i c h a ł  C h y l i ń s k i .

Kurs walut 
i papierów wartościowych.

■Araków 27 kwietnia. 

W aluty.
Ruble rosyjskie papierowe za 100 . 
Marki niemieckie za 100 . . . .
2 0 -fra n k ó w k a ...................................
Dukaty c e sa r sk ie ..............................
Ruble s r e b r n e ...................................

izłr. ct.

P apiery  wartościowe.
L i s t y  z a s t a w n e  

00 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
•/„ galic. banku hipotecznego . .

”,  *"■ z l° ’/»Pre“ -galic. Tow. kred. ziemsk. meokr.

• ;  :  :  S &^ *  T) Ti Ti

“/* galicyjskiego banku krajowego 
Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

łrólestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
miennej wart., oprócz kuponu bież., 
r rublach i kop....................................

płacą

127 25 
59 60 

9 70 
5 70 
1 24

100 40 
100 80 
109 75 
97 50 
96 75 
96 75 

100 50
100 30
101 50

żądają 
złr. ct.

128 25 
60 

9 80 
5 80 
1 30

101 -  

101 70 
110 75

101 30 
101

100 -|1 0 1

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
4% galicyjskie propinacyjne . . 
5% komun. gal. bank. kraj. I em.

ri n . n n I I  n
4% pożyczki krajowej galic. . .
4% pożyczki kraj. koronowej . 
4'A% pożyczki kraj. galic. . .
6  /o n n r
4% Listy likwidacyjne Król. Pol. 

za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika . . . . 
„ lwowsko-czemiowieckiej .

Losy
miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa....................
czerwonego krzyża austryackie 

„ „ węgierskie
„ „ włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ct. złr. ct.

96 80; 97 60

102 —  —

95 50; -------
95 50 96 40

100 2 5 !------
103 5 0 :-------

97 25 98 -

365 — -  
218 50 220 50 
262 - '2 6 5  -

23 50

19 50 
13 — 
13 50 
8 75

25

20 50
13 75
14 50
9 25

C e n n i k  
lw ow skiej  Izby hand low ej.

Lwów 26 kwietnia.

Akcye ga.1. banku hipotecznego 
5% listy banku hipotecznego . 
5% » n bipot. z 10% pr.
4'/,7. ,  ,  - . . . .
4%% listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 41 1.
4 ‘i i  Vo n r .  n n n
47. „ „ „ „ p 56 1.
Galie, obligacye indemnizacyjne 

„ propinacyjne .
4%% oblig. pożyczki kraj. gal.

Kurs g ie łdy  w a rsz a w sk ie j .

W am aw a 26 kwietnia.

5% listy zast. Tow. kred. ser. I . 
57. „ „ „ „ s. I I -V
4% „ likwidacyjne Król. Pol. 
5 „ zast. m. Warszawy ser. I
5°/ V"  /» n n n n n '

płacą 
złr. ct

365 -  
101 —  

110 -  
100 —i
100 50 
98 -  

100 50 
97 — 

105 -  
96 90 

100 50

żądają 
złr. ct.

rub. k.

101 70 
110 70
100 70
101 20 
98 70

101 20

97 60 
101 20

rub. k.

100 80 

98 20

Kurs g ie łdy  w ied eń sk ie j .
Wiedeń 26 kwietnia. 

Renty
47io % papierowa.........................
4 7, o 7. srebrna..............................
4% złota austryacka . . . .
57. papierowa austryacka . . .
4% złota węgierska....................
5% papierowa węgierska . . .

Obligacye 
5% indemnizacyjne galicyjskie . 
47. n węgierskie .
47.7. pożyczki krajowej galic. .

. , . »4 /o propinacyjne galicyjskie . .

L isty  zastawne i  dłużne. 
3V. dł. pr. austr. Tow. kred. 1880 
3% „ „ * .  * 1889
5% zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
4VV ’ " » » • • • ■
^  / »  / o  1) n  Tl 7) '.  * * •
4°/0 zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 1/ °/
7  J ?  ' °  n  Ti n  n  T  •  • •

. k t , " » .», 7 „ . 561,
4 y,y, zast. gal. banku kraj. . .
4% austro-węg. banku . . . . 
470 dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą żądają płacą żądają
żłr. ct. złr. ct. złr. ct. złr. ct.

P riorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 100 60 101 60

98 40 98 60 47. „ Koszyce-Bogumin . . 97 10 98 10
97 05 98 25 4% „ Lwów-Czerń, opodat. 90 75 91 75

117 25 117 45 4% „ „ nieopod. 97 35 97 90
37, „ południowej . . . . 157 40 158 40

115 50 115 70 4% „ węgiersko-galicyjskiej 96 40 97 30

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 153 — 154 —--  — - -  — wiedeńsk. banku związk. 100 „ 124 50 125 _

96 60 97 60 austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 430 - 431 -
101 — 101 50 aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ — —- __
96 — 97 — węg. banku kredytów. 200 „ 401 50 1O

97 — 97 70 galic. banku hipoteczn. 200 „ 377 - — _
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 257 25 257 75
austro-węgiersk. banku 600 „ 983 - 987 -

116 — 117 - Unionbanku.................... 200 „ 260 75 261 75
114 75 115 50 kolei Albrechta. . . .  200 „ 95 75 96 -
110 — 110 50 „ Alfólda . . . . 200 „ — _ ___
101 25 102 25 „ północ. Ferdynad. 1050 „ 2965 2970
100 — 101 - |„ Karola Ludwika . 210 „ — _ — _
96 75 ------ „ Koszyce Bogumin.200 „| 189 50 190 —

100 30 100 80 „ Lwow.-Czerniow. . 200 „ 265 - 266 —
97 — ------ „ państwowej . . . 200 „ 306 75 307 50

100 50 101 - „ południowej . . , 200 „ 111 25 112 25
100 30 101 - „ węgier.-galicyjskiej 200 „ 204 50 205 -
131 40 132 — „ węg. półn.-wschod. 200 „ 202 75 203 25

płacą; żądają 
złr. ct. złr. ct.

górnicze Alpine Montan 100 złr. l| 55 20 55 80 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 tf. 181 50 182 25

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr. 1147 75148 75

„ 1860 „ 500 „ 148 50 149 —
„ I860 „ 100 „ !166 50 167 50
„ 1864 „ 100 „ 197 75 198 75

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 152 - 153 —
„ reguł. C is y ......................... 142 75

129 56
143 75

austr. reguł. Dunaju.................... 130 50'
miasta Wiednia z r. 1874 . . . 177 20 177 60
serbskie 100 frankowe . . . . 42 25 42 75
tureckie ........................................ 51 20 51 80
węg. budowy tumu (Bazylika) . 9 30 9 60
kredytowe z r. 1858 .................... 198 50 199 50
miasta K ra k o w a ......................... 24 - 24 50
czerwonego krzyża austryackie . 18 75 19 25

„ „ węgierskie . 13 - 13 40
R u d o lfa ......................................... — 25 —
miasta Stanisławowa . . . . 36 — 38 —

W aluty.
Dukaty cesarskie.........................
20-frank ów ki..............................

5 78 5 80
9 73 9 74'

Funty szterlingi angielskie . . 12 22 12 27
Marki niemieckie.......................... 59 90 59 95
Ruble papierowe . , . . . . 127 — 128

W s z e lk ie  p apiery  w a rto śc io w e ,
banknoty zagraniczne i monety kupuje i 

rsedąje pod najkorzystniej sr.ensi warunkami kantor wymiany lilii c. L  nprz. gal. Banku hipotecznego w fiiiakouic, liynek, I, 3o.
 Zlecenia z prowincyi uskutecznia się
odwrotną pceztą bes doliczenia prowiiyi,
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NAJNOWSZE WYDAWNICTWA NAKŁADOWE I KOMISOWE

KSIĘGARNI SPÓŁKI WYOAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie
^  R Y N E K , P A Ł A C  S P IS K I .

■łisforya pieclioty polskiej przez Konst. Górskiego, pułkownika piechoty. 8vo, 
str. 271 i 2 talice litogr. złr. 2 60. _____________

„Z  tek i dziennikarsk ie j44, pogadanki literackie przez L udw ika  Dębickiego. 8vo, 
str. 386, złr. 1 60

Hiotorya Zgrom adzenia Zm artw ycliwstania P ańsk iego  podług źródeł ręko­
piśmiennych napisał X . P. Sm ulikow ski, tom II., 8vo, str. 367, z 5 portretami. 3 złr. 

T eg.ź dzieła tom I., 8vo, str. 261, z 1 portretem, złr. 2*50. ______________ ____
K azanie na dzień Jub ileuszu  Ojca iw. Lenna X III., wypowiedziane w koś 

ciele N. M. P. przez X. D ra  J . Caputę, 8vo, str. 21, wykwintne wydanie, 50 cnt.

Abgar Sołtan. Husini. Obrazki i szkice, 
w 8ce, stron 280, złr. 160, ozdobnie opr. 
w płótno 2 złr.

Abgar Sołtan. Z carskiej iniperyi. Po­
wieści, w 8ce, str. 238, złr. 1*40, ozdobnie 
opraw. złr. 1 80.

TomaszBabington M acaulay. Szkice i roz­
prawy Historyczne. Tłómmzył S ta n i­
sław  Tarnowski. Tom I . , w 8ce, str. 348, 
złr. 1*60, opraw. 2 złr.

S tan is ław  Tarnowski. Studya do historyi 
literatury polskiej. Wiek XIX. Zygm unt 
lirasińsk i. W 8ce, str. 695, wydanie na­
der ozdobne, z 4ma heliograwurami. Cena 
w płóciennej oprawie złr. 3*80, w bogatszej 
oprawie złr. 4'50.

Jadw iga z W ittów Korzeniowska. Xad 
siły. Powieść, w 8ce, str. 195, złr. 120, 
opraw. złr. 160. (885-7-10)

Xa porto dołączyć prosimy SO cent.

O r y g in a ln e  f r a n c u s k i e  i  a n g i e l s k i e
T k  1  •  1  •  N A J M O D N I E J S Z EL aski Damskie
E l l f f *  S l I l i d O W i C Z a 9  K raków, Sukiennice 29.

WUT C en y  n isk ie .  ' • B  (971-2-3)

Zawiadomienie*
Interesowanych zawiadamiam, że weksli z pod 

pisem moim. sądownie lub notaryalnie nieleerali- 
zowanych, płacić nie będę. (1006 3-3)

F r a n c i s z k u  S ta n k ie w ic z  w Podgórzu.

S K A S 1
stare i nowe sprzedaie najtaniej (895 350 )

EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4.

„Kawiarnia Centralna."
Mam zaszczyt zawiadomić Szan. Publiczność, iż otworzyłem kawiarnię 

w I4.rak.onie przy ul. G rodzkiej pod Hr. 31, którą prowadzę
pod osobistym nadzorem. . . . . .  .

Mojem zadaniem będzie dostarczyć Szan. Publiczności najświeższych 
i najlepszyih produktów spożywczych.

„ k a n ia rn ia  Centralna4' posiada kompletna, czyteln ię  
w szystk ich  gazet, bilardy i inne gry  tow arzyskie.

Prosząc o liczne odwiedziny, postaję z uszanowaniem ,
jp.(987-2 6) 'W .  D y d a s

dawniej c. k. uprz. kraj.

nadworna fabryka powozów i wagonow
S C  f l  U ST A  Ii A * S P Ó Ł K I

w N E S S E L S D O R F  (na Morawie).
„  _ , 1M, n  _ K ało iona 1MSO r.
Z ałożona lH&O r. W  Y R O B i
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v szełkich rod ai « o w o * ó w  u U c * n y c h  od najskromniejszej b ry c z k i  do najwykwin- 
tsit-iszv.il * b y tk u w y c l i  ek w ip a ie b w ,  p o n o z ó w  m y ś l i w s k i c h ,  o m n ib u s ó w ,  

c. k . p o c z to w y c h  i c. k . p a t e n t ,  w o z ó w  d o  t r a n s p o r t o w a n i a  u ię b ll.
Cenniki darmo i opłatnie. (747 6-12)

Ora Rosa Balsam życia
jest więcej niż od 30tu lat znanym, 
traw ienie, apetyt i odchód wzdęć 
wzniecającym i łatwo rozwalniającym  

środkiem  dom ow ym . 
Wielka flasika I str., 
mała 50 cnt., pocztą 

20 cnt. więcej.
Wszyst. części opako 
wania rnaia wyraź.myl 
ohoR urzedownie zło­
żony z-iak ochronny.

Składy praw ie  w  w szystkich aptekach A ustryi-W ęqier.
Tamże jest również do nabycia:

razka maść domowa.
Według licznych doświadczeń uła­

twia ta maść wyczyszczenie i w yle­
czenie rannych części w znakomity 
sposób i działa prócz tego jako 
środek uśmierzający ból i rozcho­

dzący się. (2465 12 26)
Słoik po 35 i 25 c. Pocztą 6 c. więcej.
Wszystk części £

i o s  b t ó

P

opakowań, 
oook wvrafcony

z ło ż o n y
znak ochro ny.

GŁÓWNY SKŁAD ma 
B . F r a g n e r  w P r a d z e ,

Nr. 203-204 Mała Strona apt. pod czar. Orłem.
Codzienna wysyłka pocztowa.

W  301^ r o c z n ic e  
p o w s ta n ia  s t y c z n i o w e g o

wyszła z druku 2 tomowa powieść

„Pożary i Z |lisz tz a “
napisana na tle tej krwawej walki o niepod 
ległość, przez znakomitą a znaną autorkę, 

kryjącą się pod pseudonimem Zmogas.
Powieść ta po raz pierwszy ukazała się 
w osobnej książkowej odbitce i przez kry­

tykę przychylnie została przyjętą.

Do nabycia w księgarniach po cenie 
I złr 50 cent. za egzemplarz. 1

(493-10-10)

Opuścił druk tom drugi
HISTORYI DWÓCH LAT

1 8 6 i - l S 6 a
przez Z . E . S .

Cena 3 złr. 90 centów. (977 2 3)
S k ł a d  g ł ó w n y  w k s i ę g a r n i  G e b e t h n e r a  i Sp.

D o n a b y c i a  we  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .

K U F R Y ,
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WALIZKI, TORBY, TROKI, PASKI DO PLEDÓW i WSZELKIE PRZYBORY
DO PODRÓŻY;

P ł a s z c z e  g u m o w e  a n g i e l s k i e  “W l  
i CERATY NA MEBLE, STOŁY i PODŁOGI; 

czysto lnianą B i e l i z n ę  z d r o w ia  X .  prób . S eb . K n e ip p a
poleca w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych Magazyn pod firmą (897 6-10)

J. ZAPLATALSKI w KRAKOWIE, Rynek, linia A— B.

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną Publiczność, iż w dro- 0  
dze kupna nabyłam na wyłączną moją własność ♦

Sklep wiktuałów i przyborów piśmiennych
istniejący pod firmą „Leonora Koral4, 

w K rak ow ie, przy ul. Ł u b lci pod Hr. I ,  i tikow y od dnia 13 o 
kwietnia 1893 r. na własną rękę prowadzę.

Mojem usilnem staraniem będzie, aby doborowym towarem jak i rzetelną 
usługą, wszelkim wymaganiom Szanownej Publiczności zadosyć uczynić i na ♦  
Jej łaskawe względy zasłużyć.

H elena P aw lik ow sk a, wdowa.

Apteczka domowa Wieleb. X. Sebast. Kneippa!
W szelkie nastoje, zioła, proszki i olejki, w zakres tejże apteki w(hodzące, poleca 

C e n tr a ln y  S k ła d  a p te c z n y  JP.(819 10 10)

Z y g m u n t a  Y Y i l c z y ń s k i e g o ,  m agistra  farm acyi,
w KRAKOWIE przy ulicy K a r m e l i c k i e j  pod Nr. 16.

Zarząd Wapiennika w Płazie
zawiadamia Szau. P ubliczność ,  a szczególnie  P. T. inżynierów, architektów  

budow niczych , iż g ł ó w n ą  r e p r e z e n t a c j ę  W a p i e n n i k a  
w  P ł a z i e  o d d a l i ś m y  d la  m ia s ta  K r a k o w a  p. T o ­
m a s z o w i  I I II j a S O W  i ,  koncesjonow anem u majstrowi murarskiemu  
w Krakowie przy ul. S i e m i r a d z k i e g o  pod Nr. 5 ,  który to reprezentant  
dostarcza wapna wypalonego w bryłach i gaszon ego ,  a odbiorcom w -zelkie  
zamówienia uskutecznia punktualn ie. (988-2 5)

Prawdziwy Edamski ser ~ W

Z FABRYK
B r a c i  H a a t l t s  w H e e s  nad D o l n y m  R e n e m  

przy granicy holenderskiej (w Niemczech). 
Największy zakład tego rodzaja.

Rozsyłka w oryginalnych skrzyniach od 6 do 12 kul po 2 kilo.

P A C Z K I  P O C Z T O W E  N A  P R Ó B Ę .
2 kule *allcahj% po najlańssej cenie dziennej.

Każdy kopiec sprzedający łakocie powinien się przekonać o w ybitnej dobroci
tego wyrobu. _ _ _ _

■ ■  W ysyłka tylko d la  odsprzedających. ■ ■
(Korespondencya w języku niemieckim), 

f i o  w e h o d o w e  w y n o s i  o b e c n ie  i z Niemiec do Austryi - Węgier 10 złr. 
za 100 klgr. — z Holandyi do Austryi-Węgier 20 złr. za 100 klgr. (746-3-4)

Odznaczona srebrnym medalem przez c. k. M.nisterstwo handlu na wystawie 
budowlanej lwow. i nagrodę I na wystawie konkurs, z r. 1889 w Krakowie.

Pierwsza krakowska 
p a r o w a  f a b r y k a

wyrobów artystyczoo-stolarskicb,
t i e i

a

O .  k .  a u s t r y a c k i e  k o l e j e  p a ń s t w o w e ,

1

15 K A R O L A  O T T A
w  w Krakowie, ul. Dajwór L. 10.
B  wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzrorowo urządzonej su sz a r -  
B  ni drzewnej z własnych materyałów wysuszonych, wszelkie wyroby aitystyczno-meblowe,
Z  kościelne i budowlane oraz reparacye antyków, roboty inkrustowane i wystawy sklepowe.
V  p  su da na składzie wielki wybór tornierów deseniowych, parkietów oraz desek (Laubse-
A  genholz). Zamówienia wykonuje na czas oznaczony jak  najstaranniej po cenach

um iarkow anych (609-8 52)

• • • • • • • • W # • • • • • • • • •

w a ż n e g o  od  d n ia  I g o  m a ja  1 8 9 3  r o k u  ( w e d ł u g  c z a s u  ś r o d k o w o  - e u r o p e j s k ie g o )
Odjazd

7-07 rano pociąg posp. 
7*15 „ „ n

Nr.

8 00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 
810 „ ,  n .  - » Podgórza PI

Krakowa (względnie z Podgórza) :
d o  e o d w o ło c a y s U ,  ma połączenie w Tar­

nowie do et. óż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza, 

d o  L w o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

3 z Krakowa 
„ z Podgórza Pł

10*45 przed poł. poc. osob. Nr. 13 z Krakowa 
1055 ,  ,  „ ,  n o  z Podgórza Pł.

9*20 wieczór 
928 „

poo. posp, Nr. 1 z Krakowa 
„ „ z Podgórza Pł.

10*55 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
1 .0 5  „ .  o o o « Podgórza Pł.

6 49 do  poł. poo. osob. Nr. 17 z Krakowa
6*50 „ ,  o o o * Podgórza Pł.

12 00 w połud. poc. mięsz. 451 z Krakowa
12 20 po „ „ o o z Podgórza Pł.
8Y0 w iectór poc. mięsz. 461 z Krakowa
8-30 „ „ o o * Podgórza PŁ
8*44 rano pociąg mieszany z Krakowa (p. Zw.) 
g-5 9  „ „ „ mięsz. z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł.
9*10 „ „ „ » » » P r z y s ta n k u

7*05 wieczór pociąg mięsz. z Krakowa 
7 .0 0  „ z Zwierzyńca
7-25 ” ” osob. z Podgórza Pł.
7*31 " „ „ ,  » p r z y s t a n k u

4-38 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
ą,ro z Zwierzyńca
6-00 " l  ” z Podgórza Pł.
5 S  : . .  .  - Przy8tankn
2-20 po poł. poc. mięszany z KirakowaB*. Zw.)

i f ,  • " * ■ z Podgórza Pł.
o to  * * ” * .  przystanku2*52 „ „ n » »

do Podwoloczyak, ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław.

do Sączowy przez Lwów, ma połączenie 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagórza.

do Podw nłoczyak , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wiu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja.
Od 1 lipca do 31 sierpnia ma w Tarnowie po­
łączenie do Orłowa.

do Hzeszowo, ma połączenie w Podgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie 
liczki, w Tarnowie do Grybowa.

do W ieliczki.

do W ieliczki, ma połączenie w Bierzanowie 
od pociągu Nr. 16 ze Lwowa.

do H naloty na przez Suchą, N. Sącz N. Za­
górz; ma połączenia wKalwaryi do Wadowic 
i  Bielska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagó 
rzanach do Gorlic.

do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi ćo Wado- 
l i c ,  w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do 
Rzeszowa.

do Oświęcimia.

Priyjaid  do Krakowa (wiględnie Podgórza) :

!z Podwoloczyak, ma połączenia w Przemy­
ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, I 
w Tarnowie od Igo lipca do 31go września | 
z Koszyc i Orłowa.

Krakowa

6 20 ran°  pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł. j z gaczawy przez Lwów.
Krakowa

2*15 po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2*25 „ „ „ „ „ Krakowa

8 09 wieczór poo. osob. Nr. 16 do Podgórza Pł. 
8*20 „ n I, „ „ „ Krakowa

9-34 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza Pł. 
9*42 „ „ „ „ „ „ Krakowa

8-42 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza Pł. i 
8*55 „ „ „ „ „ „ Krakowa I

7*49 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł.
8 05

do Oświęcimia.

6-40 w ie c z ó r  p o c .  o s o b .  17 z  K r a k o w a
6*55 „ „ .  1020 z  P o d g ó r z a  Pł.
7*01 „ ;  .  .  .  p «ystanku
8*25 r a n o  p o c ią g  o s o b .  23 z  K r a k o w a
u .-ju  1014 z  P o d g ó r z a  Pł.
8  ° °  n « " p r z y s t a n k u  » t y l k o  o a  *ż£> c z e r w c a  a o   ------ -  ,
8*44 „ „ n * " . u __. •  nonie 1 0  cent. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej

Rozkłady jazdy w ^ ^ ^ „ e y l n i m  Bojańskiego, w głównej*^trafice, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Mauriziego, w 
w Krakowie w biurze speaycyjnem j ’ J Porębskiego i Zimlera.

do Żywca.

do Chabówki (Z a k o p a n e g o ) ,
ny do lne j bez zmiany wagonów. K-ursaje 
tylko od 25 czerwca do 15 września.

6*34 wiecz. 
6*52 „

5*38 rano 
5*44 „ 
550 „
6 05 „

452

Krakowa

Podgórza Pł. 
Krakowa

poo. osobowy do Podgórza przyst.
„ „ „ Płasz.

mięszany „ Zwierzyńca
„ „ Krakowa (p. Zw.)

4*04 po poł. poc. osobowy do Podgórza przyst
410 „ „ „ „ _ Płasz.
4*18 „ „ mięszany „ Zwierzyńca
4*33 ” Krakowa (p Zw.)

10*40 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
10*46 „
1054 „
11*09 „
8*53 wieczór 
8*59 „
9*07 „
9*22 „

Płasz. 
Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

ze Lw ow a ,  ma połączenie w Przemyślu od 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze 
szowie od Ja sła , w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

■ Podwoloczyak, ma połączenie: w Prze 
myślu od Stanisławowa, Stryja i N. Zagórza, | 
w Bierzanowie do Wieliczki

■ P o d w o lo c z y a k ,  ma połączenia: w Prze 
myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy 
rów, w Jarosławiu od Bełżca, Sokala i Ra-1 
wy ruskiej, w Rzeszowie od Jasła, w Dębicy I 
od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od | 
Koszyc, Orłowa i N. Zagórza.

z H z e a z o w s ,  ma połączenie w Tarnowie od | 
Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

k W ieliczki ,  ma połączenie w Bierzanowie 
do Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca 
i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do 
Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doł.

x W i e l i c z k i  ma połączenie w Bierzanowie do 
Rzeszowa, w Podgórzu Płaszowie do Suchy 
N. Sącza, Żywca i N. Zagórza, 

i H a c z a c z a  przez Chyrów, N. Zagórz, N 
Sącz, Suchą ma połączenie w Jaśle od Rze 
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu 
w czasie od 1 lipca do 31 sierpnia od Orłowa 
i Koszyc.

s H nsiatyna przez Stryj, N. Zagórz, N.Sącz, 
Suchą; ma połączenia: w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. .Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

x  Oświęcimia.

Ostrzega się przed n a ś la d o w a n ie m !___
Sprzedaż tylko w zielonych zapieczętowanych i niebieskich etykietow. pudelkach.

a s l j l k i  B i l i ń s k i e
(bilińskie cukierki na niestrawność).

W yborny środek w p a len ia  żo łądka, nieżytach żo łądka, nie- 
re fn la rn efli traw ien i*  wojfóle. (7J5 2 11)

Składy we wszystkich handlach wód m ineralnych , ap tekach  
i sk ładach  towarów aptekarskich.

D y r e k c y a  z d r o jo w a  u> B llln le ( tc C ze c h a c h ).

m\
w e  L w ow ie .

Składy maszyn rolniczych: Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola
Ludwika.

Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 

Nr. 3.
Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 

m aszyn , zwracamy uw agę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po­
starało się Towarzystwo o wyłęczne zastępstwo fabryk wyrabiających specyalne 
rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśm ie­
nite tak co do materyałn jak i konstrukcyi, za których jakość i praktyczne zasto­
sowanie do naszych stosunków zaręczyć może. (123-17-)

ZW RACAM Y U W A G Ę  N A :

poc. mięsz. do Podgórza

„ Zwierzyńca x  Oświęcimiu.

„ Krakowa (p. Zw.) J
8*21 rano pociąg osob. 1019 do Podgórza przyst.) 
8*27 „ „ „ s .  * Płasz.
8*55 - .  .  18 „ Krakowa

* Żywca, ma w Kalwaryi połączenie 
z Wadowic. (2511-1-)

7*17 wieczór poc. osob. 1013 do Podgórza przyst.
„ i) i  • » » Płasz.

7 40 .  „ „ 24 „ Krakowa

e  M s z a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  (Zakopa 
nego) i H a b h i  bez zmiany wagonów, tylko 
od 25 czerwca do 15 września.

u konduktorów przy pociągach, jakoteż 
handlu Fischera (linia A —B) i w handlu

z windą ze słynnej fabryki R o f o e y  &  C o .  w Ł i i i l t o l n ,  cena złr. 5550 w. a.; 
Braci Eberhardt w Ulm n .  I>. —  ulepszone i dotąd nieprześcignione pługi 
różnych konnstrukcyj, a pnedew siystk iem  D W I S K I B O W E ,  cena od złr. 28 50

do złr. 90 w. a.;
Patentow ane trieury i sortow n ik i na w szelk ie  gatunki zboża  

H ik o ła ja  Il e i «la ze Stockerau , cena od złr. 46 do złr. 392 w. a.; 
Patentów, siew nik i do naw ozów  sztucznych  K arola Jacschke  

w Heisse Heuland i Schloer Heumanna w Saksonii,
cena od złr. 134 do złr. 280 w. a.



6 CZAS z Piątku 28 Kwietnia 1893.

(1053 3-3

A l
f

Za duszę ś.

F O N S A
odprawi się

N a b o ż e ń s t w o
w kościele św. Barbary

w piątek dnia 28  kwietnia b. r. 
o godz. 9ej rano.

K S I Ę G A R N I A

poleca
Jelo ic ick i A. X . m i e s i ą c  M a r y i

czyli rozmyślania na każdy dzień ruie 
siąca o Jej życiu, chwale i opiece, 
75 ot.

L ig o u r i A lfon s śic. U wielbienia
Maryi, tłom. O. Prokopa  1 z ł r  
SO ct.
M iesiąc czerw iec  poświęcony ku 
czci Najsłodszego Serca Jezusowego 
z dodaniem 3 lipca do wyrażenia 
w 33 dniach nabożeństwa, okresu 33 
lat widzialnego życia Pana Jezusa na 
ziemi. 6 0  ct.

R a fa e la  M arga .  U stóp  Maryi 
nowenny, litanie i modlitwy odpu 
stówę na cześć Najśw. Maryi Panny 
3 5  ct.

S a le zyu sz  F ran ciszek  św . F llo tea
czyli droga do życia pobożnego, tłom 
X.  A Jełowickiego. 6 0  ct. 

T om asz ct Kent p i t .  O n a ś la d o w a ­
n ia  J e z u sa  C h rystu sa , tłom 
X. A. Jełowickiego 4 0  ct., na we 
linowym papierze 6 0  ct.

H iełogłow ski. nab ożeń stw o  ma  
jo w e ,  poświęcone czci Najśw. Panny 
Królowej Korony Polskiej. 1 z ł r  
5 0  ct. (1060-13)

W « 7  bezdziet., w śre
* W U l f  “  wM  dnim wieku — 

zdrowa, obeznana z gospodarstwem dorno 
wem , poszukuje posady jako gospodyni 
szafarka lub t. p. na wsi, lub w mieście 
Łaskawe oferty uprasza nadsyłać pod lit 
O .  W .  post. rest. K r a k ó w .  (1061-1-3)

Ekonom d z ie tn v  .
bez­

dzietny , 44
lat liczący, od 24 lat w swym zawodzie 
obeznany praktycznie i teoretycznie, po 
sznkuje posady od Igo lip a 1893 r. — 
Adres n p .  8 .  GL w K r a k o w i e  przy 
ul. Szewskiej pod Nr. 16. (1011-1-4]

Szukają posad zaraz
i mogą się przedstawić w B i u r z e  Ludmiły
a  C ś ld l lń a k lc h  S k o w r o ń s k i e j  w K r a k o ­

w ie  przy ul. Krupniczej pod L. 3:
1) Pólku wykształcona, 40 la t, z doskonałym 

francuskim , do tow arzystw a, może za.tąpić 
matkę dorosłym pannom, lub wreszcie przyj 
mie obowiązek nauczycielki, warunki przystęp

2) francm kl demi gouvernant<*s, dobrze po 
lecone, jedna posiada język  niem. i muzykę.

(1013 1-4

Ito«ów sarnich
poszukuje się w większej ilości do kupna za 

gotówkę.
Ofeity o ile można w języku  niemieckim przyj 

C z a s u "  w Krakowie
(1012 1 3;

muje A d m i n i s t r a c y a  
liter. H. 1012

Ogłoszenie konkursu
L. 19566.     (1058-1 3)

Z początkiem roku szkolnego 1893 /4  
n a d a n e  będą t r z y  m iejsca  
fu n d u szow e w  c. k. wojsk, 
z a k ła d a c h  z fu n d a cy i pod 
n a z w ą :  „C esarza  F ra n ­
c isz k a  J ó z e fa  I. ju b i le u ­
szo w a  fu n d acya .“

Warunki przyjęcia ogłasza się ró 
wnocześnie w „Gazec e Lwowskiej" 
i za pośrednctwem wszystkich zakła­
dów naukowych wyższych i średnich.

Termin do wnoszenia podań do Wy­
działu krajowego upłyną Z dniem  
2 0  m aja b. r.

Z Wydziału krajowego
Królestwa O alicyi i Lodom eryi z W. Księst. 

Krakowskiem.
We Lwow ie, 17 kwietnia 1893 r.

O ro li.

fKajątkl ziemskie
przy kolei położone, do sprzedania.

Morg. Cena Dług
*/,„. 580, pałac piękny . . . 125,000, 65,C00.

1500, go.zelnia, pałac piętr. 300,COO, 176,000. 
•/i„-1250, „ i budynki nowe 135,000, 70,000.
*/,,,. 961, inwentarz i bcdynki . 85,000, 50,000. 
*/,,,. 460, dobre budynki . . . 75,000, 48,000. 
• /,,,. 1037, nowe budyń, i gorzel. 175,000, 65,000.

Wiaddmości udzieli J . Próchnik we Lwo­
wie. ni. Jagiellońsko I. 2 .  (958-6 6)

Folwark
w powiecie Tarnobrzeskim, w najlepszej 
nadwiślańskiej ziemi, przy szosie i stacyi 
kolejowej położony, mający obszaru 100 
morgów, z dobremi budynkami — jest do 
sprzedania. — Informacya n E. J . w G lin ­
k a c h ,  poczta Gawłuszowice. (953 3 3)

Na miesiąc Maj.
Czytan ia  Majowe
w nowych i dawniejszych wydaniach 

po polsku i po francusku, 
w n ajw ięk szym  w yborze

ma na składzie i przesyła na żądanie
do przejrzenia (893-5 6)

KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dr Wlad. Miłkowskiego
w  K r a k o w ie .

Świeżo wyszł> z p o i  prasy:
K A R O L A  G 1 D E

Prof. Uniw. w Monterpellier

zne
z 3 wydania oryginału francuskiego prze 
łoż\Ii: St. BartyLOWski, A. Krzyżanowski 

Makarewicz i K. Midowicz pod kierun 
kiem Profesora Dra J. Leo.

8 o, 8fr. 511, w trwałej opraw ę płóciennej z łr 
4’50, z (p ła tną  p rz isy łką  , łr. 4'80.

K S IĘ G A R N IA  (939-210)

S p ó ł k i  W y d a w n i c z e j  P o lsk ie
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

KSIĘGARNIA, SKŁAD  
l WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZN 
ORAZ EKSPEDYCYA PISM PERYOD.

S. A. Krzyżanowskiego
w K r a k o w ie

poleca następujące k o m p o z y c y e  na 
fortepian (968 3 3)

Z y g m u n ta  S to jow sk ieg o .
Op. 1. l )e u x  P eusees  m u sica les

Nr. 1 M elodie. . . . złr. —  72 
Nr. 2. Piólude . . . „ —-90 

2. D eu x  Ca prices-EtudeisOp

Op.

Op.
Op.
Op.
Op.

N \  1. Fileuse . . . .  złr. 1'20 
Nr. 2. Toccatina . . . „ — 90

4. Troi* I n t e r m ó d e s .
Nr. 1. (G dur) . . . . „ — 90
Nr. 2. (E-moll) . . . „ — -90
Nr. 3. (B-dur) . . . .  n — -90 

8. Nr. 1. L e g e n d e  . . „ — 90
8. Nr. 2. M a z u r k a  . . „ — -90
8. Nr. 3. S e r e n a d e  . . „ — -90
6. V a r i a t i o n *  e t  F u g u e  na 2 

skrzypiec, altówkę i wiolonczelę.
P a r t y t u r a ..........................złr. — -90
G ło sy ........................................   1-50

NALC5B. P O L K A  — języki f r a n c u s k i  
i niem iecki, m uzyka, śpiew, artyst. robótki. 
NA1JCSB. P O L U l  z doskonał. angie'skim 
i francuskim m utyką i rysunkami.
S ł l F C K .  i  n i l d z u  i  wyżei wyk8 t. 
500 złr. (997-3 3)
B O X Y  N I K H M 1  i 1 * 0 L M l  z m et.Fróbla 

Wiad. Slm e K e p l i a n i e ,  H r a k ń w ,  Długa 7.

W D O W A
Kzdzietna, posiadająca śpiew, muzykę 
ięzyk francuski i niemiecki, ch e się umieś 
cić jako towarzyszka lub zastępująca nutkę 
przy osierociałych dzieciach. Adres: Kra­
lów, ul. Floryańska, 1. 4 7 , 1 piętro. <952 5 8;

2 uI%f I i r 7 0 r l n i l #  fachowo obznaj 1 
U I Z ę U I I I K ,  miony z admini

stracyą domów, oraz z układaniem i spo 
rządzaniem fasyj —  życzy sobie przyjąć 
a d m in is tr a c ję  hote li  i w ię k ­
sz y c h  realności. Adres złożony jest  a J  ____ • n  tl  ̂ \w Administracyi „Czasu." (966-5 6)

ZAKŁAD OGRODNICZY 
J .  T E \ G Ł G R A

w Krakowie, vl. Karmelicka L. 54, 
joleca Szanownej Publiczności p i ę k n e  
drzew a ozdobne, a k a c y e  k u l i ­
ste, 1'py, k a sz ta n y  itp., n asien ie  
buraków' p a stew n y ch . (950 5-7)

rrzrn8. £  s

I ”  i

Jest wielu fabrykantów,
którzy polec.-ją knrbolineum ja k  i środek ochronny 
przeciw wszidkim owadom, gniciu i zmurszeniu 
drzew a, grzybowi w domu i m ur-ch, wilgoci 
w ścianach i t .  p ., le z tylko D A D T U I  A 
oryginalne karbo ineum łączy D H l l  I I l L H  
w sobie wszystkie dobre zalety, jakich się żąda 
od takiego środka ochronnego. Nadaj j się zara­
zem jako  orzechowo brunatna powłoka na przed­
mioty drew niane, które przeszło 3 do 4 razy 

dłużej trwają. Prospekt bezpła nie. 
K A Z I L I  P R Ó B A  sprowadza stalą klientele. 
Paczka pocztowa 5 kilowa 1 złr. 30 ct, 100 kilo 

'6  złr. w W iedniu (Pilzn e czes. lub Pa^sau). 
Mały wydatek, a tysiąckrotny zysk. "WŁ

M ichae l  B ar th e l  &  C o , Wien,  X.
Keplergasse N r. 20. (832 4 10)

F i r m a  t a ł o ż o n a  I S S 1  r o k i .

Skład Nasion l llerbat.y
T . L e w i e c k i e j  w  K r a k o w i e

przy ul Sławkowskiej L. 10, naprzeciw Grand Hotelu,
poleca jak  corocznie: Nawiona roślin pastewnych, Lucernę, oryginalną francuską. 
Koniczyny, Esparcetę, Buraki gatunków najpowszechniej upraw ianych, Koński Ząb 
(>ryginalny am erykaiisk i, Nasiona wszelkich traw, oraz Aasiona leśne, warzywne

i kwiatów e.
Prócz tego poleca: Skład Win francuskich znanej firmy pp. Schriider &  de Con
stans (dawniej S. Thadće), Koniaki oryginalne kuracyjne w een ie  a. 3, A złr. za butelke. 
oraz Herbatę w wyborowych gatunkach po *łr. 2-SO 2-kO, 8-20 i xłr. 3-HU, Pecco 

5 złr., Okruchy złr. 2-SO za */, kg.
Tamże Skład Nawozów chemicznych Stowarzyszenia „Silesia", — poleca swoje 
wyroby poddane pod kontrolę stacyi w Czernichowie — Ceny umiarkowane loco Kraków 

lub Tarnów. — C e n n i k i  na żądanie przesyła się opłatnie. JP.(1056-1-10)

Telefonu Nr. 138.

Zakład wszelkiego rodzaju pojazdów
Julii Lifiińskiuj

przeniesiony z Półwsia Zwierzy-ieckiego na u l .  K o p e r n i k a  
p o d  Ł .  1  ( r ó g  u l .  K o l e j o w e j  i  u l .  K o p e r n i k a )

DOSTARCZA JP . (556 9-)

k a r e t ,  r e m i z ,  l a n r i a u e r ó w ,  d o r ó / . e k  p a r o -  i I -  
k o i ł i i y e h  na śluby, pogrzeby, wycieczki i podn że. 

Karawany do w y n a j ę c i a  każdego czasu.

T ""T  T  y y M T T M T T T

Zarząd W apiennika  
w Płazie

p o d a j e  do w i a d o m o ś c i ,

iż rozpoczął wypalanie i wysyłkę wapna.
N a m ó w i e n i a  p r z y j m u j e  % a r z ą « l  W a ­

p i e n n i k a  w  P ł a z i e ,  p o c z t a  C h r z a n ó w  —  

t u d z i e ż  C r u s t a w 7 l i a r i i e ł i  w  P o d g ó r z u .

Reprezentacyę główną dla Krakowa ma p. T o m a s *  l l t i j a s ,  
konc. majster murarski, ulica Siemiradzkiego Nr. 5. jp .(72o 1219 )

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający ś r„ d e k ^  
na odgniotki, c d p .r z e n ia , t. 
tw srdę skórę na podeszwach Kf
i p ię ta 'h , na brodawki ę w y
wszelkie inne tw srde L czne

narośla skórne. S  podzięko-
Skutek poręczor.y.

Do nabycia 
w aptekach.

(58 4 0 )

l̂  S  wania są do 
1 rzejrzenia

w głów. składzie 
rozsyłkowym :

^  Schwenk’s Apoth.
L f f l e i i l l i n g - W l e n .

T jlk o  prawdziwy, j,ż e li każdy

o ?

opis użycia i każdy plaster ma o- 
l umieszczony znak ochion. i pod­

p is ; dlatego nal ży na nie uważać i nic 
niewartające naśladownictwa odrzucać.

3 5,
g |
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K Ą P I E L E
I t  I I  A P I  1 4  -  T f i l ' L l T X

u- K ro a cg i,
odległe od sfacyi „Znbok-Krnplna-TUplitz>‘ kolei Z igoria o 1 g. dz nę, itw a rt i oil Ig o  
kwietnia do końra października. 30 <lo 35° R. ciepłe kąpiele, zi ane z nad wy 
ozajnej siły leczenia w gośćcu, reumatyzmie, w nas ępstwach tog. ż w gośćcu, reuma- 
tyimach mięśni i stanów, newralglach, chorobach skóro)ch i ,  ran, prze­
wlekłej chorobie Brigtha, porażeniach ltd. W ielkie kąpiele basenowe, paińwkl 
do naelerań, oddaielne natryski, mlęsienle. elektryka, szwedzka gimnastyku 
le-. znicza. Wszelki komfort. Bardzo dobre restauracye. Ceny przjstępne, s ta li muzyku 
kąpielowa, rozległe c eniste aleje itd. Począwszy od dnia Igo maia codziennie połączeni 
omnibusem pocztowym z Slabok i Hłiltschach. — Bliższych w yjaśnień i prospektów udziela 
lekarz kąpielowy Br. Józef H elnąerl i zarząd kąpie .owy. |921-2-6j

A

Molla Proszki Seidlickie Tylko prawdziwe,
jeżeli r a  etykiecie każdego pudełka 

--------------------------------------  je s t wydruk, orzeł i firma A. Holi.

Molla proszki Seidlickie są niezrów. środkiem przeciw wszyst. chorobom 
Żołądka, pochodząc) m ze złego trawienia lnb skłonności do obstrukcyi.

F alszgu  e w y r o b y  będą  sądow n ie  śc igan e.
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. wal. austr.

Wódka fran cuska  i sól Molla
Tylko prawdziwe, jeżeli każda fiaszka opatrzoną jest znakiem ochronnym A. Molla i zamknięta

plombą ołowianą „A. Moll.“
Wódka francuska i sól Molla je s t najlepiej znanym środkiem ludowym, szczególnie 

jako  środek uśm ierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem  zaziębienia, działa wzmacniająco na mięŚDie i nerwy. — Cena ory­
ginalnej plombowanej aszki 90 centów. (128 85 )

Gł. skład wysyłk.: A. MOLL c. k. dostawca nadw., Wiedeń, Tuchlauben.
IM F* Uprasza się Szan. Publiczność, ażeby wyraźnie żądała wyrobów 

MOLLA i te tylk przyjmowała, które opatrzone są znakiem ochron, i podpisem. 
SKŁADY w KRAKOWIE: W. Redyk apt., K. W iszniewski apt., St. Feintuch.

TAPETY.
N A J W I Ę K S Z Y  S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y )

tapet krajowych i zagranicznych.
Rulon od 1 5  ct. wzwyż.

♦  WZORY PRZESYŁAMY BEZZWŁOCZNIE. ♦
K u tr z e b a  i D iirczy iish i

w  K r a k o w i e .  (976 3 )

IW  D ru k am i L udow ej w e L w ow ie , p lac B ernardyńsk i L . 7 ,
wyszło i tamże je s t do nabycia

E

*
MAGAZYN mód

8

8

I®

IB
w Krakowie, Sukiennice 

poleca
na s ez on  wi osenny i letni  

K apelusze d a m sk ie
w wielkim wyborze, pióra strusie 
i fantazyjne, kwiaty paryskie, gor­
sety, modne woalki, oraz w sz e l­
k ie  n o w o śc i w zakres t alety 

damskiej wch dzące. 
Zamówienia na s u k n ie  d am ­
s k ie  przejmuje i wykonywa je 
w jaknajkrótsz. czasie, gustownie 
i elegancko, po cenach umiarkow.

tiW " Z mówienia z prot(inc>i usku­
tecznia jaknajspieszniej. (828-8-10)

czyli
Zbiór krótkich rozmyślań na każdy 

dzień Maja
n a p i s a n e  p r z e z  

ks. SI. Z a lęsk iego  T. J.
Cena egzemplarza objętości 10 nrk. druku 

35 ct. z przesyłką pocztową.
Odbiorcom w ięks-ej ilości, opuszcza się stosowny 

rabat. (998 3 3)

P | 4 | l r < |  m łoda, in te lig e n tn a , mogąca 
s ię  w y k a z a ć  chlubnemi św ia -  

d tetw am i, p ragn ie się zająć w ychow aniem  d z ie ­
cka i zarządem domu. L isty  upraszam nadtyłać 

|pod  lit. O. M. postn restaDte Kruków 1. S«. 
946-66)

ICSorzelnlkSf; “ŚTA”,
z zawodu kotlarz, poszukuje posady gorzeluika.

A d r e s :  H. Nupierulaki w Poznaniu,
| Chualiszewo Nr. OS. (995-3-5)

O l ź Ł I M / i E Y l E .
_ Oświadczam, iż weksli z podpisem moim 

^ p lp rzez  kogokolwiekbądż w ystiw ionych pła- 
-  cić nie będę. (1010-2-2)

M arya D om aszew  ska.
S o b o l ó w  koło B o c h n i .

Młodzieniec
gronom,

kawaler, liczący lat 2 9 ,  inteligentny 
i energiczny, wykształcony teoretycz- 

z ukończoną szóstą klasą gimnazyalną, I u ê  ̂ praktycznie, zarządzający samo- 
m jący zamiar oddać się zawodowi a p - | <| z 'e Î1'e duźemi postępowemi gospo­
d a rsk ie m u ,  —  może się zgłosić doi Carstwami, nie mając stosunków, tą 
apteki Konstantego W i s z n i e w s k i e g o zwraca uwaS§ PP- Właścicieli

w Krakowie. (880-5)

GORSETY OAMSKIE
orj g ina’ne francuskie i wiedeńskie, 

znane z dobroci, poleca w wielkim w yborze1
MAGAZYN STROJÓW DAMSKICH

M a r y i  P r a u s s
w Krakowie przy ulicy św. Anny Nr. 3.1 

Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  uskutecznia się 
odwr> tnie. (231-38 50)

Koncypient adwokacki, 
substytut,

władający językiem  niemieckim i p dikiin znaj­
dzie natychmiast posadę w  kancela- 
ryi Bra Karola gilzera, adwokata! 
w Skoczowie, w Hzląsku austr.

Of rty  wprost pocztą. (999-3-3)

dnbr, że poszukuje posady od lipca, 
października lub stycznia. Obecn e p ■>- 
zostaje na zajmowanem stanowi-ku, do­
kąd sam zechce. Kto zatem pragnie 
mieć gospodarstwo wzorowo prowadzo­
ne, raczy się zawczasu zgłosić po adr$8 
do A d m i n i s t r a c y i  „ C z a s u "  pod
2B. 14. I. 9 7 4 .  (974-3 4)

Uczeń
| p o t r z e b n y  j e s t  do cu k iern i J ó ze fa  
| k ierm ontow skiegfo  w T arn ow ie

(996 3 3)

K W 1 4 T 1
w Ogrodzie naprzeciw Cmentarza krakow.

Poleca się S anow. P ubliczność: Kwiaty do 
upiększania grobów, wiusenne, letnie, zl- 
■notrwafe, Brzewka ozdobne. Kóże 
płaczące, Młogi, Jesiony, Wierzby, 
Tliuje, Ly, rysy itp ., jf k ićw n eż upiększa 
sig gr-»by. Życzenia zacoiejs owd załatwia si© li* 
stowme. W szystko po cenach b. przystępnych 

7arzą1 Og odów w O l s z y ,  poe ta Kraków. 
(772-5-12) E. Kklański.

Obwieszczenie.
L. 1378.   (986 2 3)

Gmina miasta S a m b o r a ,  licząca 
1 4 .324  mieszkańców, a mająca stałej 
załogi wojskowej p>zeszło 6 0 0  ludzi, 
z siedzibą c. k. Komendy werbowniczej 
77 pułku piechoty, tudzież dwóch ka­
drów tłanów obrony krajowej i dwóch 
kadrów piechoty obrony krajowej, d a ­
lej c. k. Sądu obwodowego, c. k. po­
wiatowej Dyrekcyi skarbu, c. k. Sta­
rostwa, c. k. wyższ go gimnazyum, 
c. k. seminaryum nauczycielskiego mę­
skiego, 8 - klasowej szkoły żeńskiej 

4ch szkół ludowych, w y d z ier ­
żaw i praw o p r o p iu a c y i  
wódczanej, piwrej i miodowej na lat 

.  . , . . . t r z y  a względnie sześć, tudzież pra-
Złoty medal na wystawie powszechnej wo poboru k ra jo w y ch  o-

HE11PPlO irttHE

R u m b u rsk ie

Weby płócienne,
wykonane z najszlachetniejszych przędziw, 
niezrównanie trwałe płótna na prze­
ścieradła le z  szwu, adamaszki, szyfony, 
obiusv, ręczniki i inne t  iwary płócienne 
ro z s ) ła h e z j(  średnio prywatnym (l( 03 2 )

fabryka wyrobów płóciennych
p. f. Józef Kraus

w N a c h ó d ,  w Czechach.
d d T  P ióbki i cenniki darmo i o, ł nie.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦A

w Paryżu 1889 r.

SUCHARD
NEUCHATEL(schweiz)

p ła t  ko iisum cyjnych  od pi­
wa i trunków słodzonych na rok jeden 

jod d. 1 stycznia 1 8 9 4  r. począwszy, 
w drodze l ic j  ta c j  I. która odbędzie 

[się dnia 3-ig'o m aja 1 8 9 3  r. 
o godz. 10 j przed południem, w sali 

jrc.duej w Samborze.
Warunki licytacyjne d przeglądnię- 

|cia w Magistracie miasta Sambora.
Magistrat król. wol. miasta Sambora,

duia 20  kwietnia 1 8 9 3  r.

(2474 24 52)

O

Q | / | | f  | / i  n a d u ż y  ć n i s z o z ^ e y o h  
W IYUIM  z d r o w i e ,  jak p e w n o  i t r w a ­
le  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i o z n y o h  
w y d a n i a c h  r o z D O W s z e c l f i o u s  j u ż  
k s i ą ż k a  illustrow ana:

D r a  R e t a u ’a

_ chrona własna.
Cena wydania polskiego: 1 złr.

Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 
Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kuracyi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na- 
lcżytości, otrzyma się książkę w k o p e r -  
o i e franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku V e r l a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g ,  Neumarkt 34 .

W Krakowie do nabycia w księgami 
J. M. H lnnclblua. [1685 29-J

Automat, chwytacze masami
na szczury złr. 2•_
na myszy złr. 120 

chw ytają przez całe tygodnie bez dozorow a- 
ma 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezoata- 
wiają żad ego węchu i same się nastawiaja.

ECLIPSE
najlepsza w św ietie 
łapka na kara­
kony. Chwyta do 
1000 sztuk w jednej 

no.-.y szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się g  untowue 
w> tępienie wszędzie. Tysiące uznań. R oz­
syłka za g( tówkę lub za zalicz8 ą. (96 12 ) 

Leop. E pstelu , Briinu.

S I R O P

d u D r.

1RRYTACYE PIERSIOWE
KASZLE 
FLEGMY „ 

BEZESNNOSC
Paryż, 28, ul : Bergere

w Krakowie 
waptchach Paniw  

W iszniew skiego: Redyka 
(37-17-)

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca Drukarni Jó ze f Łakocim ki

B r a d a  B l l e w s c y  w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi, polecają na obocny sezon w wielkim wyborze KAPELUSZE filcowe męskie i dziecinne po niskich censch. je  m


